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NIEDZIELA ZAPUSTNA 
(PIĘĆDZIESIĄTNICA)

Bracia: G dybym  mówił językiem  ludzi i aniołów, a miłości 
bym nie miał, byłbym jako miedź dźwięcząca albo cymba? 
brzmiący. I gdybym m iał dar proroctw a, znał wszystkie ta ­
jem nice i posiadł w szelką wiedzę, a w iarę  m iałbym  taką, 
iżbym przenosił góry, a miłości bym n ie miał, niczym nie 
jestem . I gdybym na żywienie ubogich rozdał w szystką m a­
jętność swoją, a ciało swoje w ydał na spalenie, a miłości bym 
nie miał, nic mi n ie  pomoże. Miłość c ie rp liw a . jest, łaskaw a 
jest. Miłość nie zazdrości, n ie działa obłudnie, nie nadym a się, 
nie łaknie czci, n ie szuka swego, nie w pada w  gniew, r.ie 
pam ięta urazy, nie cieszy się z niespraw iedliw ości, ale wspól- 
weseli się z praw dy. W szystko znosi, w szystkiem u wierzy, we 
wszystkim pokłada nadzieję, wszystko wytrzym a. Miłość nigdy 
nie ustaje, chociaż proroctw a się skończą, choć zniknie dar 
języków, choć przem inie w iedza. Bo w  części tylko poznajem y
i w  części prorokujem y. Albo gdy przyjdzie to, co jest dosko­
nałe, ustanie to, co jest częściowe. Gdy byłem dziecięciem, 
mówiłem jako dziecię, rozum iałem  jako dziecię, m yślałem  i
jako dziecię. Lecz gdym stał się mężem, wyzbyłem się tego, j
co dziecięce. Teraz w idzim y niejasno, przez zwierciadło, lecz I
później tw arzą  w  tw arz. Teraz poznaję po części, lecz później i
poznam, jakom  i poznany jest. Teraz tedy pozostaje w iara, |
nadzieja i m iłość: to troje, a z tych najw iększa je s t miłość.

Ewangelia w edług św. Łukasza (18,31—43)

Chcę widzieć
Starokato lick i Kościół zachow ując liturgiczny okres Przedpościa 

p ragnie przygotow ać w iernych  do głębszego i pełniejszego przeży­
w ania czasu pam iątki cierpień, męki i śm ierci krzyżowej Chrystusa. 
Dziś osta tn ia  niedziela tego okresu zw ana P ięćdziesiątnicą. T rw a 
jeszcze karnaw ał, brzmi jeszcze beztroska w  staropolskiej nazw ie 
Pięćdziesiątnicy, określanej ongiś n a  naszych ziem iach m ianem  n ie ­
dzieli Zapustnej, ale już za trzy dni rozlegnie się  ze wszystkich 
św iątyń pow ażne i groźne w ołan ie: „P am iętaj człowiecze, że jesteś 
prochem  i w  proch się obrócisz”. W łaśnie środą Popielcow ą w e j­
dziem y w  czas W ielkiego Postu poświęconego rozw ażaniom  ofiary, 
ja k ą  poniósł Syn Boży dla naszego zbaw ienia.

W W ielkopostną atm osferę wprow adza nas dzisiejszy w yjątek  
Dobrej Nowiny. M owa w  n im  o dw óch w ydarzeniach spiętych k lam ­
rą  bożej mocy. Pierw szym  je st zapowiedź C hrystusa o czekającej 
go niebaw em  męce i śmierci, k tó re  moc Boga zm ieni w  trium f 
zm artw ychw stania, drugim  zabiegi ślepca o cudowne uleczenie. 
I w  tym  w ypadku ludzkie cierpienie m oc Boża przem ienia w  ra ­
dość. Już  ta  perykopa rzuca św iatło  chrześcijańskiego spojrzen ia na 
cierpienie. Tylko w  tym  św ietle w idać jego praw dziw y sens. To, co 
w życiu człow ieka w ydaw ało się ta k  straszne i beznadziejne, to co 
prow adziło d!o zniszczenia i śm ierci n ab ie ra  w  św ietle O bjaw ienia 
głębokiej wartością budzącej nadzieję tym  w iększej radości, im 
głębsze były nasze cie”p ienia. W ręk u  Boga cierpienie trac i niszczą­
cy charak ter, a  s ta je  się środkiem  zdobyw ania dóbr bez porów na­
n ia  cenniejszych od tych, które zab iera nam  w  tym  życiu cierpienie 
lub  z których rezygnujem y dobrow olnie doceniając w artość um ar­
tw ienia. Szerzej n a  ten  tem at w  hom iliach w ielkopostnych. Obec­
nie ty lko o konieczności rozw ażania problem u cierp ien ia w  św ietle

w iary, by nas n ie  dotyczyła uw aga św. Ł ukasza: „Oni je d n ak  nic 
z tego nie zrozum ieli; m ow a ta  była dla n ich  ta jem n a  i nie pojęli 
tego, co im  (Jezus) m ów ił”.

Z iem ia p rzesta ła  być ra je m  w  m om encie w kroczeznia grzechu na 
arenę dziejów. Przez grzech, czy raczej razem  z nim, wkroczyło 
do lud'zkiego życia cierpienie zapow iadające i niosące śm ierć. Apo­
sto ł P aw eł uczy: „Jako  przez jednego człow ieka przyszedł n a  św ia t 
grzech, a przez grzech śm ierć, ta k  i na w szystkich ludzi śm ierć 

 ̂ przyszła, bo wszyscy zgrzeszyli’' (Rz 5, 12).

P lan  ra tu n k u  upadłej ludzkości przed śm iercią  w ieczną w yko­
rzystu je cierpienie. Będzie ono środkiem  w alki ze śmifercią, do k tó ­
re j ze sw ej n a tu ry  w iedzie. Syn Boży s tan ie  się podobnym  do ludzi 
we w szystkim  prócz grzechu, a  w ięc i w  tym, co dotychczas było ! 
d;a ludzi p rzekreśleniem  ich is tn ien ia : cierpień d unicestw iającej 
śm ierci. W m niem aniu  ludzi śm ierć była końcem, a w  cudow nym  
planie zbaw czym  s ta ła  się narzędziem  i początkiem  zbaw ienia. D la­
tego p ro roc tw a s ta ro testam entalne  ukazu ją  i zapowiiadają M esjasza 
jako Męża boleści. Przytoczm y d la  ilu stracji trzy  wypowiedzi, spi­
sane n a  se tk i la t przed ich spełnieniem . P rorok  Z achariasz zapo­
wiada cenę, jaką uzyska zdrajca Judasz: ,.I odw ażyli mu jako za­
płatę trzydzieści sreb rn ików ”. O to rtu rach  M esjasza ta k  pisze p ro ­
rok Izajasz: „C iało m oje dałem  bijącym , a paliczki m oje szczypią­
cym, tw arzy  m ojej n ie  odw róciłem  od ła ja jących  i plujących na 
m nie” (53, 7). P salm ista  Pański zapow iada udręki konania na krzy­
żu: „P rzeb ili ręce m oje i nogi moje, policzyli w szystkie kości m oje” 
(Psalm  22, 17). „I dali żółć n a  pokarm  dla m nie, a  p ragnien ie m oje 
gasić chcieli octem ” (Ps 68, 22).

Z proroctw  m esjańskich  m ożna ułożyć całą ew angelię ze szcze­
gólnie realistycznym i scenam i męki. Na te n  fak t chce zwrócić uw a­
gę Zbaw iciel swoim uczniom  w  przededniu czekającej go męki, k tó­
ra  będzie krw aw ym  spełnieniem  proroctw  dotyczących M esjasza ja ­
ko Męża boleści. Chciał, by zrozum ieli konieczność Jego cierpienia 
i zbawczy charak te r m ęki. Śm ierć M esjasza n ie  będzie jed n ak  u n i­
cestw ieniem  jego istn ien ia , lecz b ram ą do chw ały dla S yna Bożego 
i d la  tych, k tórzy w eń uw ierzą. „W ziął w ięc Jezus dw unastu  i mó­
wił do n ich: Idziem y do Jerozolim y, a  w ypełni się wszystko, co n a ­
pisali prorocy o Synu człowieczym. W ręce pogan go wydadzą, w y­
szydzą, ubiczują i p lw ać m u na tw arz  będą. W reszcie ubiczow ane­
mu zadadzą śmierć, ale on po trzech dniach zm artw ychw stanie”.

Naród żydowski dobrze znał te proroctw a. Nie były one obce 
również uczniom  C hrystusa choćby z tego względu, że M istrz m ó­
wił im  o tych  sp raw ach  w ielokro tn ie. Zdum iew a w ięc i budzi w ą t­
pliwość stw ierdzenie ew angelisty : „Oni jed n ak  nic z tego n ie ro ­
zum ieli; m ow a ta  była d la  n ich  ta jem n a  i n ie  pojęli tego, co im  
mówił ’. Apostołowie po prostu  n ie  dopuszczali do myśli tak ich  
sm utnych słów. W ydały się one dfla n ich  przenośnią. Ich M istrz był 
u szczytu sławy. Ten, co p rzyw raca życie um arłym , m iałby sam  
zginąć han iebną śm iercią? To niem ożliw e! To pokusa i próba, k tó­
rej oni nie dadzą w iary  n aw e t w tedy, gdy zapow iedź ta k ą  pow ta­
rza sam  Chrystus. Podczas tow arzyszenia Nauczycielowi w  jego 
trium falnych  w ędrów kach uczniowie w yrobili sob ie w łasną w izję 
przyszłości ich M istrza. W duchu dzielili już czekające ich godno­
ści na Jego dworze, gdy w yzwoli Izrael i obejm ie tron  Dawidowy. 
Choć aż mieli- zdrowe oczy, to  jed n ak  w  dziedzinie p raw dy bożej 
byli bardziej ślepi niż bohater drugiej części dzisiejszej perykopy 
proszący pod Jerychem  o św iatło  dla swojego w zroku. N im  p rze j­
rzą, przeżyją jeszcze moc. doświadczeń, a naw et spotka ich przygana 
wypowiedziana do Ł ukasza i Kleofasa na drodze do Emaus. 
Zm artw ychw stały  P an  przypom ni zdruzgotanym  śm iercią M istrza 
uczniom w szystkie zapowiedzi dotyczące M esjasza i skarci ich: 
„O głupi i gnuśnego serca, by uw ierzyć w e w szystko co pow iedzie­
li prorocy. Czy nie wiecie, że C hrystus m usiał to  wszystko w ycier­
pieć, by w ejść do chw ały sw oje j?”

Bez porów nania w iększą w iarę  w ykaże ślepiec. Usłyłszawszy od 
kogoś, że Jezus z N azaretu  przechodzi drogą, zaw ołał na cały głos: 
„Jezusie Synu DawM a zm iłuj się nade m ną!” Gdy przechodnie s ta ­
rali się go uciszyć, on tym  głośniej w yrażał sw oją M odlitwę! N ie­
złomnej w iary  w  moc Bożą nigdy Jezus nie pozostaw ił bez nag ro ­
dy. Z atrzym ał się i kazał podprowadzić do siebie ślepca. „A gdy 
analazł się przy n im  zapytał go: Czego żądasz ode m nie? Panie, 
chcę w idzieć! Jezus mu rzek ł: P rzejrzy j, w ia ra  tw oja uzdrow iła cię.
I natychm iast przejrzał, a idąc za nim , w ysław iał Boga”. Czemu 
Zbawiciel uzdrow ił ślepca spod Jerycha, a  m roków  um ysłu swoich 
uczniów nie rozjaśn ił?  Czemu zostaw ił ich jeszcze przez dłuższy 
czas w  duchow ej ślepocie? Bo n ie chcieli akceptow ać woli Stw órcy
i nie prosili o św iatło  zrozum ienia ro li c ierp ien ia i śm ierci w  dzie­
le ratow ania życia wiecznego ludzkości. W edług św iętego Grzegorza 
cała ludzkość jest ślepcem  od urodzenia obojętnym  n a  spraw y n ad ­
przyrodzone. Zapożyczmy form uły  od uzdrow ionego dziś człow ieka
ii w ołajm y: P anie chcem y w idzieć! Chcemy w idnieć w  św ietle wiai- 
ry  ogrom tw ego tru d u  poniesionego d la nas. Chcemy zobaczyć 
i przekonać się do w ąskiej i ciernistej drogi, k tó ra  jedna prow adzi 
do zbaw ienia, bo znaczą ją  tw oje krw aw e ślady. Chcem y widzieć 
ten  nadprzyrodzony trop! W ykorzystam y w łaściw ie zbaw ienny  czas 
W ielkiego Postu. A jeśli zna jdą  się tacy, którzy  nas będą chcieli 
uciszać, to tym  gorliw iej w ołać będziem y chóralnie i indyw idualnie: 
Panie chcę w idzieć!

Ks. A. B.

Onego czasu: Jezus wziąwszy z sobą dw unastu, mówił do 
nich: Oto idziem y do Jerozolim y i wypełni się wszystko co 
napisane je s t przez proroków  o Synu Człowieczym. Będzie 
bowiem w ydany poganom, będzie wyśmiany, ubiczowany i 
opluwany. A po ubiczow aniu zab iją Go i dnia trzeciego zm ar­
tw ychw stanie. Lecz oni z tego nic nie zrozum ieli i m owa ta  
była przed nim i zakryta, i n ie  pojm owali, o czym mówiono. 
I stało się. gdy się przybliżał do Jerycha, że ślepiec pewien 
siedział przy drodze, żebrząc. A usłyszawszy rzeszę przecho­
dzącą, zapytał, co by to było. I pow iedziano mu, że Jezus 
Nazareński przechodzi mimo. I zawołał, m ówiąc: Jezusie, sy­
nu Dawidów, zm iłuj się nade mną... A ci, k tórzy szli na p rze­
dzie, upom inali go, aby milczał. On jednak  bardziej jeszcze 
wołał: Synu Dawidów, zm iłuj się nade mną. A Jezus, zatrzy­
m ując się, rozkazał przyw ieść go do siebie. I gdy się przy­
bliżył, zapytał go, m ówiąc: Co chcesz, abym ci uczynił. A on 
rzekł: Panie, abym  przejrzał. I rzekł mu -Jezus: P rzejrzyj, 
w iara tw o ja  uzdrowiła cię. I natychm iast p rzejrzał i szedł 
za nim , w ielbiąc Boga. A cały lud, w idząc to, oddał chwałę 
Bogu.
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„Posypmy
głowy

popiołem...”

W środę po niedzieli P ięćdziesiątnicy 
(zwanej także niedzielą Zapustną) wchodzi­
my corocznie w  czterdziestodniow y okres 
W ielkiego Postu, zwanego również w  liturgii 
„Świętą C zterdziestnicą”. Przypom nieć tu ta j 
należy, że liczba 40 wychodzi po odlicze­
niu od czasu w ielkopostnego w szystkich 
niedziel tego okresu. Nie jest to  dziełem 
przypadku, gdyż okres czterdziestodniow y w 
szczególniejszy sposób uświęcony został w 
dziejach zbaw ienia ludzkości. W iadomo bo­
wiem, że przez czterdzieści dni przebyw ał 
Mojżesz n a  górze Synaj na ro^-mowie z Bo­
giem. P ro rok  Eliasz odbył czterdziestodnio­
wą w ędrów kę do góry bożej Koreb. C zter­
dzieści la t trw ała  w ędrów ka ludu w ybrane­
go do ziemi obiecanej, aż do zupełnego od­
now ienia narodu przez w ym arcie pokolenia, 
k tóre buntow ało się przeciw  woli Bożej. 
Wreszcie Syn Boży poprzedził sw oją pu ­
bliczną działalność czterdziestodniow ym  po­
bytem  na pustyni, spędzonym  na m odlitw ie 
i poście. A za przykładem  C hrystusa rów ­
nież Kościół poświęca czterdzieści dni przed 
W ielkanocą na odnowienie życia duchowego 
swych dzieci.

Czas Wielkiego Postu  jest więc okresem 
wytężonej pracy duchowej oraz obfitszego 
niż zw ykle w ylew u łaski Bożej. Je st przy­
gotowaniem  n a  najw iększą uroczystość ro­
ku kościelnego oraz z:.początkowaniem  n a ­
szego udziału w  ta jem nicy  w ielkanocnej. 
W spaniale charak teryzuje go — tak  dobrze 
nam  znana—prefacja w ielkopostna, w  k tó­
rej Kościół pow tarza słow a: „Wszechmogący, 
wieczny Boże, (Ty) przez post ciała n iep ra­
wość naszą powściągasz, życie boże w  nas 
wzbudzasz, od grzechu zachowujesz, w  do­
brem  utw ierdzasz, ku wiecznej nagrodzie 
prowadzisz przez C hrystusa P ana  naszego”. 
I rzeczywiście. Bo W ielki Post — jak  mówi

jeden z najw ybitn iejszych współczesnych 
liturgistów  francuskich  — ,.to jakby  w iel­
kie coroczne rekolekcje, k tóre d a je  nam  
Kościół św ięty” . Rekolekcje zaś, to — jak 
powszechnie wiadom o — czas skupienia, 
usunięcia się od zgiełku św iata, rozm yślanie
o rzeczach wiecznych, czas um artw ienia, 
dobrych uczynków, a  nade wszystko mo­
dlitw y. Z tak im  usposobieniem  w inni go 
przeżyć w yznawcy Chrystusa.

B ram ą w prow adzającą nas w  okres W iel­
kiego Postu  jest Popielec, połączony z p e ł­
nym  głębokiej wymowy obrzędem posypy­
w ania głów w ierzących poświęconym po­
piołem.

Początki tego obrzędu, rozpoczynającego 
czas czterdziestodniowego postu, sięgają IV 
w ieku. Od tego bowiem czasu istn iała w  
Koście!e p rak tyka  publicznej pokuty  za 
jaw ne winy, k tó re  były przyczyną zgorsze­
nia. Zaczynała się cna zw ykle w  początkiem  
Wielkiego P ostu  i trw ała  aż do W ielkanocy. 
Pokuta publiczna polegała przede w szystkim  
na w ykluczeniu publicznych grzeszników zs 
społeczności eucharystycznej. Ponadto, dla 
zadośćuczynienia Bogu za popełnione grze­
chy, m usieli oni podejm ować surow e u m ar­
tw ienia oraz post i m odlitwę. T rw ały  one 
przez cały W ielki Post.

W środę, po niedzieli P ięćdziesiątnicy gro­
madzili się pokutnicy w św iątyni, gdzie pu­
blicznie spow iadali się z grzechów swoich, 
przyodziew ani byli w szaty pokutne, a 
kap łan i posypyw ali im głowy popiołem. 
N astępnie — leżąc krzyżem  — odm awiali 
siedem  psalm ów pokutnych, poczerń biskup 
usuw ał ich uroczyście z domu Pańskiego, 
m ówiąc: „Oto w ypędzam y was z obrębu 
św iątyni z powodu grzechów i zbrodni w a­
szych, jak  A dam  został w ygnany z ra ju  
dla przestępstw a swego”. Potem  zam ykano 
drzw i św iątyni, zostaw iając pokutników  na 
zew nątrz. To „wykluczenie pokutników ” 
bj^ło, w strząsającym  obrzędem, który dla 
pozostałych wyznawców stanow ił poważne 
upomnienie.

N ie od rzeczy będzie przypomnieć, że po­
kutnicy dzielili się na cztery klasy. N aj­
niższą z nich stanow ili tzw. „płaczący”. 
P rzebyw ali oni na dziedzińcu kościelnym  i 
ze łzami w  oczach błagali wchodzących do 
św iątyni o w staw ien ie się za nim i do Boga. 
Do grupy drugiej należeli tzw. „słuchający”. 
Wolno im było w raz z przygotow ującym i 
się do chrztu (katechum enam i) przebywać 
w przedsionku domu Bożego i uczestniczyć 
w L iturgii Słowa. Jednak  po ew angelii — 
na polecenie subdiakona — m usieli opuścić 
św iątynię. Pokutnicy  trzeciego stopnia, tzw. 
„klęczący”, mogli już przebyw ać w ew nątrz 
domu Bożego, zajm ując m iejsca w naw ie 
głównej. Oni też po w yjściu „słuchających”
— klęcząc z głowam i pochylonym i ku zie­
mi (stąd ich nazwa) — otrzym yw ali błogo­
sław ieństw o biskupa i również m usieli 
opuścić św iątynię. W reszcie pokutnicy 
czwartego stopnia, tzw. „sto jący”, mieli 
praw o uczestniczyć w całym nabożeństwie. 
F.yli jednak w yłączeni od przyjm ow ania 
Eucharystii. Dlatego, gdy inni wyznawcy 
przystępow ali do Stołu Pańskiego, oni m u­
sieli stać na swoim m iejscu. Uroczyste po je­
dnanie pokutników  z Bogiem i przyw rócenie 
im pełni p raw  w  społeczności kościelnej (po 
łacinie: rsconciliatio) następow ało w  W iel­
ki Czw artek. Bowiem dopiero wówczas 
otrzym ywali oni rozgrzeszenie i zostawali 
dopuszczeni do S akram entu  C iała i K rw i 
Pańskiej.

W czasach późniejszych, praw dopodobnie 
ze względów n a tu ry  hum anita rne j i spo­
łecznej, złagodził Kościół dyscyplinę po­
kutną. P oku ta publiczna i zw iązane z nią 
zwyczaje ustały . W ówczas jednak  inni 
w ierni — ale już całkowicie dobrowolnie — 
poddawać się zaczęli obrzędowi posypyw ania 
głów popiołem na rozpoczęcie postu czter­
dziestodniowego. Zaś pod koniec XI w ieku 
zwyczaj ten rozpowszechniony został w  ca­
łym  Kościele zachodnim. I p rak tyka ta  p rze­
trw ała  przez wieki, aż do naszych czasów.

L iturg ia Środy Popielcow ej rozpoczyna 
się cerem onią poświęcenia popiołu, przygo­
towanego z palm  poświęconych w  Niedzielę 
Palm ow ą poprzedniego roku. Bezpośrednio 
potem  posypuje kap łan  głowy w iernych 
uczestniczących w nabożeństw ie. Równo­
cześnie k ieru je pod ich adresem  napom nie­
nie, zaw arte  w słowach: „P am iętaj człowie­
cze, że jesteś prochem  i w  proch się obró­
cisz”. S tanow i to  naw iązanie do słów S tw ór­
cy, k tó ry  — usuw ając naszych prarodziców  
z m iejsca doczesnej szczęśliwości — pow ie­
dział: „W rócisz do ziemi, z k tórej jesteś 
wzięty; bo prochem  jesteś i w  proch się 
obrócisz” (Rdz 3,19). Popiół jest symbolem 
znikomości św iata oraz pokory i pokuty. 
Poddając się obrzędowi posypyw ania głów 
popiołem, uznajem y publicznie, że jesteśm y 
grzeszni i w yrażam y chęć popraw y. Równo­
cześnie dzięki m odlitw ie Kościoła otrzym u­
jem y pomoc Bożą do należytego przeżycia 
Wielkiego Postu. P okutny  nastró j tego ob­
rzędu pogłębia jeszcze — śpiew ana w wielu 
parafiach  — pieśń popielcowa, k tó rej słowa 
brzmią:

„Posypmy głowy popiołem,
Uderzmy przed Panem czołem;
Zapustne uciechy na stronę,
Cierniową w i jm y  koroną”.

Bezpośrednio potem  rozpoczyna się Msza 
św ięta, inauguru jąca W ielki Post. N astrój 
jej litu rg ii odpowiada nastro jow i naszej d u ­
szy. W yraża go już an ty iona na wejście, za 
pośrednictw em  k tó rej k ieru je Kościół do 
Boga słow a: „Litujesz się nad wszystkim i, 
Panie, i nic nie m asz w  nienaw iści z tego, 
coś uczynił; darujesz grzechy ludziom dla 
pokuty i przebaczasz im : albow iem  jesteś 
Panem , Bogiem naszym ” (Ps 57,2). Zaś w 
kolekcie błagamy, byśm y „rozpoczęli w te 
czcigodne dni post święŁy z należytym  n a ­
bożeństwem, i dokończyli go z n iezachw ia­
ną gorliwością”.

L ekcja m szalna — w yjęta z księgi Joela
— przedstaw ia w strząsającą scenę pokuty 
ze S tarego Testam entu. Posługując się jego 
słowami, w zyw a nas Kościół do pokuty  i 
w ew nętrznego naw rócenia. P oku ta  do k tórej 
naw oływ ał prorok, m iała charak te r społecz­
ny. za te m  W ielki Post m a być czasem 
um artw ienia i modli ;wy całego Kościoła 
Chrystusowego. Ew angelia natom iast — bę­
dąca fragm entem  Chrystusowego kazania 
na górze — przestrzega przed obłudą, która 
potrafi wcisnąć się naw et do p rak ty k  po­
kutnych, jak  to miało m iejsce u faryzeu­
szów. P rzestrzega przed nią, m ówiąc: „Gdy 
pościcie, nie bądźcie sm ętni jak  obłudnicy; 
szpecą bowiem tw arze swoje, aby ludziom 
pokazać, że poszczą. Zapraw dę pow iadam  
wam : O dbierają zapłatę swoją. A le ty, gdy 
poscisz, nam aść głowę swoją i um yj tw arz 
swoją, aby nie ludzie cię widzieli, że poś­
cisz, a  Ojciec tw ój, k tó ry  widzi w  ukryciu, 
odpłaci tob ie” (Mt 6,1S—18). P ragn ie  nas w 
ten sposób Kościół przestrzec przed działa­
niem d la  oka ludzkiego w  spełnianiu  p rak ­
tyk pokutnych.

* * *

P rzy jm ując na głowy nasze poświęcony 
popiół, w kroczym y w okres 'Wielkiego 
Postu, k tó ry  dla każdego z nas stać się po­
w inien czasem pokuty, w yrażającej się w 
um artw ianiu , jałm użnie i m odlitw ie. Jednak  
pokuta nasza nie może ograniczyć się do 
przejaw ów  czysto zew nętrznych. Bowiem 
do każdego z nas odnosi się napom nienie, 
w yrażone słowam i P ro roka: „Nawróćcie się 
do m nie całym  swym  sercem, w poście, 
płaczu i narzekaniu! Rozdzierajcie swoje 
serca', a  nie sw oje szaty, i naw róćcie się do 
Pana, swojego Boga, gdyż On jest łaskaw y 
i m iłosierny, nierychliw y do gniewu i pe­
łen litości” (J1 2,12b— 13). Tylko pod tym  
w arunkiem  W ielki Post stanie się dla nas 
„czasem łaski i zbaw ienia”. Tylko wówczas 
przygotujem y się dobrze na radosne św ięto­
w anie pam iątki zm artw ychw stania C hrystu ­
sa oraz uczestniczenia w  tajem nicy w ielka­
nocnej.

Ks. JAN KUCZEK
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Z  życia Kościoła

POŚWIĘCENIE DOMU 
w Bydgoszczy

W dniach 29 i 30 w rześnia 1984 roku zwierzchnik Kościoła Pol- 
skokatolickiego, ks. biskup Tadeusz R. M AJEW SKI w  tow arzy­
stw ie  księży przybyłych z W arszawy, w izytow ał parafię  w  Byd­
goszczy.

29 w rześn ia w  godzinach w ieczornych K siądz Bisku-p uczestn i­
czył we Mszy Św. odpraw ionej przez proboszcza para fii bydgoskiej 
ks. m gra Zygm unta Okonia, który także wygłosił hom ilię n a  tem at 
pokory.

Ilekroć biskup przyjeżdża do parafii zostaje, zgodnie z przy ję­
tym  zwyczajem , procesjonalnie w prow adzony do kościoła, a przed­
staw iciel R ady P arafia lne j w ita  biskupa chlebem  i solą. Ki.edy b i­
skup udaje się przez o łtarz procesjonalnie, po krótkiej m odlitw ie 
na stopn iach  ołtarza, udaje się n a  tron  ustaw iony, o ile to  możliwe, 
po stron ie  Ewangelii, a  proboszcz w ygłasza k ró tką  mowę pow ita l­
ną, sk łada  spraw ozdanie ze sw ojej aziałalności, następn ie  biskup 
odpraw ia Mszę Sw. pontyfikalną w  asyście duchow ieństw a, kazanie 
w ygłasza proboszcz lub  uproszony .przez niego duszpasterz, zaś b i­
skup przem aw ia po Mszy Sw. Podobnie było i w  p a ra fii bydgoskiej 
w  dniu 30 w rześnia.

P un tkualn ie  o godzinie dziesiątej nastąpiło  uroczyste w yjście z no­
wo w ybudow anej plebanii. B iskupa w  asyście księży pow ita ła  C h le ­
bem  i solą S tefania Szlachtowicz, prezes R ady P arafia lnej oraz m ło­
dzież kw iatam i. Kościół w ypełniony był po brzegi w iernym i. 
Z chw ilą w ejścia Dostojnego Gościa do św iątyni odezwały s ię  nowo 
zainstalow ane organy, k tóre p a ra fia  bydgoska o trzym ała w  darze 
z Norwegii.

Zgodnie ze zwycz em, po ucałow aniu m ensy o łtarzow ej Biskup 
zasiadł w prezb iterium , a  proboszcz zdał spraw ozdanie z działalno­
ści duszpastersk iej. Bydgoski duszpasterz zwrócił uwagę, że w  cią­
gu jego pobytu została w ym alow ana św iątynia, zam ontow ano nowe 
św ieczniki, nowy o łta rz  M atce Bożej, założono nowe dw a w itraże 
(za kw otę 230 tys. zł), zakupione ze sk ładek  parafian , pom alow ano 
blachę, k tó rą  pokryty  jest dach kościoła i w  ciągu 6 m iesięcy sy ­
stem em  gospodarczym  zbudowano plebanię (Dom parafialny).

Po spraw ozdaniu  proboszcza rozpoczęła się M sza Sw., podczas 
k tórej K siądz B iskup udzielił S ak ram en tu  B ierzm ow ania, do które­
go przystąpiło  k ilkadziesią t osób. K azanie n a  tem at B ierzm ow ania 
wygłosił przybyły z W arszawy ks. H enryk Przybyła. S akrem ent 
B ierzm ow ania w yciska na duszy C hrześcijanina n ieza tarte  znam ię 
Chrystusowego rycerza, pum naża w  przyjm ującym  łaskę uśw ięca­
jącą  o raz  dary  D ucha Świętego, udziela p rzyjm ującym  nadprzyro ­
dzonej mocy do odważnego w yznaw ania w iary  św iętej oraz bro­
n ie n ia  jej zasad przed atakam i przeciw ników . S ak ram en t Bierzm o­
w an ia p rzy jm ują  osoby odpow iednio przygotow ane do tego przez 
proboszcza. Po przyjęciu  tego S ak ram en tu  uczestnicy sk ład a ją  w y­
znanie w iary  i ślubow anie.

Po uroczystej M szy Sw. K siądz Biskup wygłosił słowo arcypaster- 
skie, d ając  publicznie w yraz tem u, że przepełnia go radość z obec­
ności w  bydgoskiej iparafii, do miejscowego proboszcza skierow ał 
słow a uznania za tru d : r e s t a u r a c j ę  ś w i ą t y n i  i b u d o w ę  
D o m u  P a r a f i a l n e g o .  P rosząc o dalszą w ytężoną pracę na 
niw ie Pańskiej, zalecił kultyw ow anie i głoszenie idei, k tóre przed 
la ty  głosił K siądz Biskup F ranciszek  HODUR, n iestrudzony  organi­
zato r naszego Kościoła. Na koniec podzielił się refleksją  na tem at 
spo tkań  z b iskupam i różnych w yznań w  różnych k rajach . W spom­
n ia ł tak że  o K onferencji Kościołów Europejskich, w  której w raz 
z B iskupem  W iktorem  W ysoczańskim uczestniczył w  RIVA DEL 
GARDA.

W spaniałym  finałem  uroczystości było udekorow anie zasłużonych 
para fian  złotymi O rderam i B iskupa F ranciszka H odura: Heleny 
G ierszewskiej, Teofili Rudnickiej i F eliksa M akowskiego.

Po dokonanej dekoracji K siądz Biskup z koncelebransam i i p ro­
boszczami: bydgoskim  ks. O koniem  ii przybyłym  na tę  uroczystość 
to ruńsk im  proboszczem  ks. H enrykiem  Nowackim, udał się n a  plac 
przed plebanię, gdzie z ta rasu  plebanii dokonał pośw ięcenia Domu 
P arafialnego  o raz tab licy  pam iątkow ej „A.D. 1982/83 za posługii p a ­
sterskie w  Kościele Bp. Tadeusza R. MAJEW SKIEGO Dom P a ra ­
fialny  im. Bp. Józefa PADEWSKIEGO poświęcono dn ia  30.9.1984. 
Proboszcz i Budow niczow ie”.

Po uroczystościach Biskup z ta rasu  plebanii uczynił sk łon w  k ie­
runku  zebranych w iernych, żegnając ich i życząc w szystkim  sm acz­
nego obiadu i dobrego wypoczynku.

ANDRZEJ ŻURAWSKI

PARAFIALNEGO

K s i ą d z  B i s k u p  u d z i e l a  S a k r a m e n t u  B i e r z m o w a n i a

M ł o d z i e ż ,  k t ó r a  p r z y s t ą p i ł a  d a  S a k r a m e n t u  B i e r z m o w a n i a  
s k ł a d a  w y z n a n i e  w i a r y  \ ś l u b o w a n i e

K s i ą d z  B i s k u p  d o k o n u j e  p o ś w i e c e n i a  D o m u  P a r a f i a l n e g o  
o r a z  t a b l i c y  p a m i ą t k o w e j

B p  T a d e u s z  R. M a j e w s k i  o d p r a w i a  M s z ę  ś w .  w  a s y ś c i e  d u c h o w i e ń s t w a
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60-LECIE PASTORA STANISŁAWA DĄBROWSKIEGO
Sześćdziesiątą rocznicę urodzin obchodził 

w  dniu 3 stycznia br. pasto r S tan is ław  Dą­
browski, przew odniczący Kościoła A dw en­
tystów  Dnia Siódmego. Z tej okazji w  sie­
dzibie Kościoła, przy ulicy Foksal m iała 
m iejsce uroczystość jubileuszow a, na którą 
przybyli przedstaw iciele R ady Kościoła, 
zw ierzchnicy Kościołów nierzym skokatolic- 
kich w  Polsce, przedstaw iciele w ładz pań ­
stw ow ych z K azim ierzem  M orawskim , 
członkiem  Rady Państw a i prezesem  ChSS, 
m in istrem  A dam em  Łopatką, przew odniczą­
cym Urzędu do S praw  W yznań, Zdzisła­
w em  Szam borskim , w icem inistrem  zdrow ia 
i opieki społecznej, Zdzisław em  P ilec­
kim, w iceprzew odniczącym  R ady K rajow ej 
PRON, a także przedstaw iciele organizacji 
kościelnych i społecznych.

Wśród przedstaw icieli Kościołów zrzeszo­
nych w  Polskiej Radzie Ekum enicznej obec­
ni byli: zw ierzchnik Autokefalicznego Ko­
ścioła Praw osław nego, m etropolita  Bazyli, 
b iskup Tadeusz R. M ajewski, zw ierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego, ks. biskup 
Zdzisław T randa, superin tenden t Kościoła 
Ew angelicko-Reform ow anego, ks. prezb iter 
Edw ard Czajko, zw ierzchnik Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego, ks. p rezb iter M i­
chał S tankiew icz, przew odniczący Kościoła 
C hrześcijan Baptystów, ks. A ndrzej K ucz­
ma. superin tenden t Kościoła M etodystycz- 
nego o raz  arcybiskup W ojciechowski, 
zw ierzchnik Kościoła S tarokatolickiego M a­
riaw itów .

Obecni byli także, m. in . : dy rek to r Wy­
działu Oświaty, K u ltu ry  i N auki S tow arzy­
szenia „PA X ”, red. Zbigniew  Czajkowski, 
dy rek to r Tow arzystw a B iblijnego w  W ar­
szawie, B arbara  Enholc-N arzyńska oraz 
prezes W arszawskiego Tow arzystw a L ekar­
skiego doc. d r J. W oy-W oyciechowski.

Uroczystości otworzył, w ita jąc wszystkich 
zgrom adzonych w  im ieniu Ju b ila ta  i Rady 
Kościoła, sek re tarz  Rady Głównej Kościoła 
Adw entystów , ks. doc. Z achariasz Łyko.

W chwilę później następuje odczytanie li­
stu , jak i z okazji obchodzonego Jubileuszu 
skierow ała do pastora S tan is ław a D ąbrow ­
skiego, R ada Kościoła A dw entystów . List 
s tanow ił przypom nienie działalności oraz 
osiągnięć Ju b ila ta  na tle pow ojennej h istorii 
Kościoła. P odkreślał w kład pracy, jak i p a ­
stor D ąbrow ski w niósł na przestrzeni tych 
ła t do prow adzonej przez Kościół pracy 
naukow ej, ku ltu ra lnej, społecznej, duszpa­
stersk iej i w ydaw niczej. W liście R ada Ko­
ścioła zwróciła szczególną uw agę n a  zaan­
gażow anie Jub ila ta , jako zw ierzchnika K o­
ścioła A dw entystów  w  w alce ze zjaw iskam i 
patologii społecznej, tak im i jak : nikotynizm , 
alkoholizm, narkom ania. Podkreślając szcze­
gólny aspekt te j m oralno-społecznej służby, 
pełnionej w  im ię miłości bliźniego, Rada 
życzyła na tej drodze, ja k  również w  pracy 
duszpasterskiej i ew angelizacyjnej w ielu 
dalszych sukcesów  zarówno Jubilatow i, jak  
i całem u Kościołowi Adwentystów.

Po odczytaniu listu  Rady oraz te leg ra­
m ów sk ierow anych n a  ręce pasto ra  D ąbrow ­
skiego, inauguru jący  spotkanie ks. Z. Łyko 
odda! głos m inistrow i, prof. Adamowi Ło­
patce, który w  im ieniu Rady P aństw a od­
znaczył Ju b ila ta  „M edalem  40-lecia Polski 
L udow ej”. W chwilę potem  dostojny Ju b i­
la t otrzym ał przyznany Mu przez m in istra  
zdrow ia i opieki społecznej m edal „Za Za­
sługi dla S łużby Zdrow ia”.

Po odczytaniu dalszych telegram ów, m. in. 
od rek to ra  ChAT, ks. dr. J a n a  Niem czyka 
oraz od b ra tn ich  Kościołowi A dw entystów  
Kościołów z Anglii i Węgier, spośród za­
proszonych gości g łjs  zabrali jeszcze: m e­
tropo lita  Bazyli, bp Tadeusz R. M ajewski, 
ks. A. Kuczma, ki. prez. M. S tankiew icz 
oraz arcybp W ojciechowski.

Mówcy zw racali uwagę na społeczno-m o- 
ra lny  w ym iar służby spraw ow anej przez 
pastora S tan is ław a Dąbrowskiego. F ak t ten  
podkreślił szczególnie w  swoi ta  w ystąpieniu  
zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego,

bp Tadeusz R. M ajew ski. Pow ołując się na 
głęboką treść Psalm u 121, biskup M ajew ski 
życzył dostojnem u Jubilatow i, by „Pomoc 
P ana  naszego, Jezusa C hrystusa przez d łu­
gie, długie la ta  służyła tak  Jubilatow i, ja k  
i całem u Kościołowi A dw entystów ”. Spo­
łeczny w ym iar służby, ja k ą  od la t pełni 
Kościół A dw entystów  D nia Siódmego w raz 
z jego Przew odniczącym , znalazł także uz­
nanie w  oczach przedstaw icieli organizacji 
świeckich. P rezes W arszawskiego Tow arzy­
stw a Lekarskiego, doc. dr J. Woy-W oycie- 
chowski w  podziękow aniu za dotychczaso­
w ą w spółpracę i pomoc okazyw aną od la t 
Tow arzystwu przez pastora Dąbrowskiego, 
w ręczył Jub ilatow i dyplom  uznania. W dal­
szej części spo tkania głos zabrał sam  Ju b i­
lat, pastor S tan isław  Dąbrowski.

„W arto było urodzić się 60 lat tem u, by 
spotkać ta k  życzliwych ludzi” — powiedział 
mówca. N astępnie w skazał na podejm ow a­
ne przez Kościół A dw entystów  prace w  za­
kresie n iesienia najlepszych w artości ducho­
wych, a także podejm ow ane cele i zadania 
służące zw alczaniu plag społecznych. Mó­
wiąc o tych niepokojących zjaw iskach, p a ­
stor D ąbrow ski w skazał na gotowość i za­
angażow anie, z jak im  Kościół A dw entystów  
od la t uczestniczy w  w alce z tym i zjaw i­
skam i. O statnio, np. została pod jęta  w śród 
członków Kościoła in ic ja tyw a utw orzenia 
domu dla narkom ana, w  którym  najw ybit­
n iejsi specjaliści — lekarze i psycholodzy 
m ogliby nieść pomoc nieszczęśliwym  ofia­
rom  nałogu.

Kończąc, mówca podziękował za przekaza­
ne życzenia, odznaczenia i dyplomy, w yra­
żając wdzięczność za tak  liczne przybycie 
w szystkim  zebranym  w  sali gościom.

Uroczystości jubileuszow e zakończyła 
pieśń „Posyłam  was na pracę bez nagrody’’ 
oraz odm ówiona w  in tencji Ju b ila ta  i Ko­
ścioła m odlitw a.

K, DOMAŃSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (915)
w opracowaniu bpo M. RODEGO

S Sem iarianie — (Jac. sem = pó ł, na poi) — to na pół, tylko w 
połowie swoich poglądów przeciw nicy - A r i u s z a  i jego 
herezji, czyli półarianie, odrzucali oni bowiem rów nież n i­
cejski skład w iary (-^ nicejskie w yznanie w iary; -* Nicea). 
Głosili natom iast pogląd, że Jezus Chrystus, Słowo, Syn 
Boży, jest w  swej istocie podobny do Boga Ojca, a le  nie 
jest Jem u w spółistotny, czyli w  swej istocie Jezus Chrys­
tus—Słowo w edług s e m i  a r i a n  (IV w.) nie jest rów ­
ny Bogu Ojcu (-*■ hom ojuzjaści i -► homouzjaści).

Semici — to ogólna nazwa grupy ludów prastarożytnych, 
m ających głów nie (ale nie tylko) być potom kam i syna -*■ 
Noego, S e  m a  (stąd ta  w spólnom ianow nikow a nazwa), 
których m.in. w spólną cechą sta ły  się j ę z y k i  s e m i c ­
k i e  (np. arabski, asyryjski, starosyryjski, hebrajski, fenicki, 
ale podkreślam y, że nie wszyscy potom kow ie Sema mówili 
tymi językam i, bo np. Elamici, Lydyjczycy, posługiwali się 
językam i asyryjskim i, a językam i sem ickim i m ówiły też lu ­
dy nie pochodzące od Sema, np. Chananejczycy, Fenicjanie 
i in.). Mówi się też o sem ickich religiach, w  których obok 
w ielu wspólnych w ierzeń i p rak tyk  były też i są  znaczne 
różnice, a nad to  cechowały je  poglądy politeistyczne (-> 
politeizm), jak  u Asyro-Babilończyków, Aram ejczyków, Na- 
batejczyków, F enicjan  i in., z w yjątk iem  H ebreów  albo -*■ 
Hebrajczyków, którzy w yznaw ali -> monoteizm, czyli w iarę 
w  istn ienie i działanie jednego Boga — Jahw e. Ludy te, 
sennickie, w ykształtow ały też w łasne — jak  już o tym  w y­
żej w spom niano — języki, lepiej jednak  tu  powiedzieć 
w łasną grupę języków, które m iały i m ają — języki se­
m ickie — obok cech wspólnych, rów nież w łasne, czasem 
daleko idące różnice i rodzim e właściwości i inności; do 
języków i pism , które w zasadzie, chociaż ze zm ianam i 
przetrwały do współczesności, nalecą przede wszystkim: 
arabskie, hebrajskie, etiopskie.

Seminarium — (łac. sem en= nasien ie, ziarno, ród, rasa) — 
to  term in, oznaczający w  daw nym  słow nictw ie i w  odległej 
przeszłości s z k ó ł k ę  r o ś l i n ,  ich hodowlę. Później i 
współcześnie : 1° jeszcze w  pierwszych latach po pierwszej 
w ojnie św iatow ej, do 1932 roku, sem inarium  nauczyciel­
skim  nazyw ano szkołę, w  której przez 5 la t kształcili się 
przyszli nauczyciele szkół powszechnych, a  którego to  sem i­
narium  ukończenie nie upow ażniało do kontynuow ania 
studiów  wyższych, a w łaśnie w  1932 roku  ustaw ow o sem i­
naria nauczycielskie zostały przekształcone w  licea pedago­
giczne, których ukończenie daw ało możność studiow ania 
na wyższych uczelniach po spełnieniu wymogów odnośnej 
ustaw y; 2° sem inarium  nazyw a się ćwiczenia dla studentów  
i bezpośrednio dany zespół studentów  szkół akadem ickich 
w raz z ćwiczeniam i prow adzonym i pod kierunkiem  profe­
sora lub docenta, a  m a tak ie  sem inarium  — ogólnie rzecz 
ujm ując — przygotować studentów  do sam odzielnej pracy 
naukow ej, w zględnie i zarazem  dydaktycznej, praktycznej, 
w  zależności od typu  uczelni, m.in. poprzez w ygłaszane 
przez nich według w skazów ek m etodycznych kierow nika 
sem inarium  referaty , spraw ozdania, recenzje itp., oraz 
w spólną dyskusję. Na w zór tych akadem ickich sem inariów  
przyjęło się ostatnio nazywać sem inarium  rów nież kursy 
(sympozja itp.) odpowiednio dobranych grup ludzi w  zasa­
dzie poświęcone jednem u tem atowi, czy grupie zagadnień 
i sp raw  jednej jednak  raczej tem atyki. S e m i n a r i u m  
zwykło się też nazyw ać zakład naukow y wyższej uczelni 
z katedrą, a rów nież przenośnie lokal tego zak ładu; 3° rów ­
nież i to  od daw na m iano s e m i n a r i u m  nosi u nas 
zakład kościelny, kształcący i w ychow ujący m łodzieńców po 
m aturze, czyli studentów  (na ogół dzisiaj przez 6 lat) na 
przyszłych kapłanów, na przyszłych duchownych, stąd  też 
instytucje te są nazywane s e m i n a r i a m i  d u c h o w ­
n y m i  i prowadzone są prz*z r6£ne J£cćcioł?, chociaż w



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

O CH RO N A
WŁASNOŚCI

Poznaliśm y uczciwe, m o­
raln ie  dobre sposoby nabycia 
dóbr m aterialnych. N ajbar­
dziej godną i zasługującą w 
porządku nadprzyrodzonym  
jest praca. O kazuje się jed ­
nak , że w śród ludzi są takie 
jednostki, k tóre bez w ysiłku 
chciałyby w ejść w  posiadanie 
jnajętności i to nie tylko tej 
podstaw ow ej, potrzebnej do 
życia  jak  pokarm  i odzienie, 
ale również dającej dostatki 
i wygody. Przed nim i to m u­
si człowiek uczciwy chronić 
własność, chować w  kasach 
i skry tkach  przedm ioty szcze­
gólnie w artościow e, zamon- 
tow yw ać przy  drzw iach s il­
ne zamki, instalow ać system y 
alarm ow e, staw iać s trażn i­
ków itd. A le to wszystko nie 
w ystarcza. Bóg dodał od sie­
bie dwóch strażników  m ają­

cych moc w iązania nie tylko 
rąk, a le  również sum ienia.

Kogo kusiłaby jakaś cudza 
rzecz, to  jjuż odczuje w  sercu 
i usłyszy w  duszy ostrzeżenie 
jednego z tych strażników ! 
Jeden w oła: „N ie k rad n ij” a 
drugi „Nie pożądaj żadnej 
rzeczy bliźniego tw ego”. Kto 
łam ie te dw a głosy, p rzek ra­
cza Boże Praw o, i popełnia 
grzech kradzieży. P rzykaza­
nie siódm e i dziesiąte, brane 
w  dosłownej form ie nega­
tyw nej, zab ran ia  w szelkich 
nielegalnych sposobów zdo­
byw ania dóbr m aterialnych, 
co zawsze w iąże się z n a ru ­
szeniem  cudzej w łasności, tak  
pryw atnej jak  też w spólnej.

Dziś zajm iem y się kradzie­
żą i rabunkiem , a w  przy­
szłym tygodniu innym i grze­
cham i naruszającym i te  dwa 
Boże praw a.

K radzieżą nazyw am y po ta­
jem ne przyw łaszczenie sobie 
cudzej rzeczy bez zgody w ła­
ściciela. W n iektórych k rę­
gach społecznych istnieje 
przekonanie, że kradzieżą 
jest w yłącznie zabran ie rze­
czy p ryw atnej, ale już w y­
wóz drzew a z lasu, zrobienie 
m anka w sklepie, łowienie 
ryb bez upraw nień, to tylko 
łam anie p raw a państwowego, 
za które czeka kara  w  razie 
„w padki”, ale nie kradzież! 
W inę za niedoinform ow anie

ponoszą ci kapłani, którzy 
nie uczą w iernych, że n a ru ­
szenie dóbr w spólnych jest 
tak ą  sam ą kradzieżą obcią­
żającą sum ienie, jak  zab ra­
n ie w łasności pryw atnej. 
Kradzież nęciła  i nęci w ie­
lu  ludzi, zwłaszcza tych. k tó­
rzy zabili w  sobie sum ienie. 
A by uw olnić się od kradzie­
ży lub  przynajm niej ograni­
czyć tę bardzo p rzykrą  p la ­
gę, m usiały zostać w prow a­
dzone ostre, czasem naw et 
drakońskie kary  za kradzież. 
Od najdaw niejszych czasów, 
oprócz odebran ia zabranej 
rzeczy, złodziej byw ał k a ra ­
ny  chłostą, oddaniem  w  n ie­
wolę, u-cięciem dłoni, a naw et 
śm iercią. Również nasze pol­
skie praw o surow o karze, 
zwłaszcza w ielkie kradzieże. 
Ciężkie p ię tno  na ludzi do­
puszczających się kradzieży 
n ak łada nasz polski język. 
Nazywa on takiego człowie­
ka złodziejem, czyli tym, 
k tóry  czyni złe! Sam o brzm ie­
nie tego słow a pow inno po­
w strzym yw ać chęć zabran ia  
komuś jak iejko lw iek  rzeczy. 
Nasi praojcow ie pouczali, że 
kradzieży trzeba się w ystrze­
gać w  każdym  w ieku, a 
szczególnie w  młodości, by 
nie nabyć brzydkiego naw y- 
łm. Nie wolno tolerow ać n a ­
w et drobnych  domowych 
kradzieży u  dzieci. Z małego 
bowiem  złodziejaszka może 
w yrosnąć w ielki złodziej.

Szczególnie w strę tn ą  form ą 
kradzieży jest zabran ie siłą 
cudzego m ienia, czyli rab u ­
nek. D aw niej n a  m orzach r a ­
bowali korsarze, a  n a  d ro ­
gach rozbójnicy. Czasy roz­
boju  n iestety jeszcze nie n a ­
leżą do przeszłości. Szczegól­
na złość rabunku  w ynika z 
tego, że rabuś zdecydowany 
jest d la  zdobycia łupu ode­
b rać  drugiem u człowiekowi o 
w iele w iększe dobra: zdro­
wie, a  n aw et życie. Z b an ­
dytyzm em  nasze polskie p ra ­
wo w alczy ta k  ostro jak  z 
.każdą inną  szczególnie n ie­
bezpieczną zbrodnią. W śród 
ludzi w ierzących nie pow in­
no być ani złodziei, an i ra ­
busiów. Św ięty Paw eł Apo­
stoł przestrzega, że „złodzie­
je  K rólestw a Bożego nie zo­
baczą”.

W w yjątkow ych w ypad­
kach  wolno zabrać bliźnie- 
jnu dobro potrzebne do ra to ­
w ania życia, jeśli nie ma 
możliwości uzyskania tych 
rzeczy legalnie. G łodne dzie- 
pko nie popełnia grzechu, je ­
śli w ejdzie pod cudzą jabłoń, 
by  w ziąć dw a lub trzy  ja b ł­
ka. Często przyczyną k ra ­
dzieży byw a nędza. Dobrze 
zorganizow ane społeczeństwo 
nie pow inno to lerow ać n ad ­
m iernego bogactw a z jednej 
i nędzy z d rug iej strony.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA t»>

Kościele Rzym skokatolickim  osta tn io  n iektóre z nich zos­
ta ły  przem ianow ane na Papieskie Insty tu ty  Teologiczne. Od 
sem inariów  duchownych jako  kościelnie wyższych uczelni 
teologicznych, zwłaszcza w  Kościele Rzym skokatolickim - w 
Polsce, trzeba odróżnić tzw. niższe sem inaria duchowne, w 
których uczą się i byw ają w  odpow iednim  ukierunkow a­
n iu  wychow yw ani m łodzieńcy bez m atury. Studia nato­
m iast teologiczne wyższe m ożna u nas odbyw ać na ogólnie 
przyjętych w arunkach  w  państw owych uczelniach wyższych, 
a  m ianow icie w : 1° Akadem ii Teologii K atolickiej w  W ar­
szaw ie (ATK); 2° —> Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicz­
nej w  W arszawie (ChAT) i 3° — K atolickim  Uniwersytecie 
Lubelskim  (KUL), k tóry  jest insty tucją naukow ą kościelną, 
otrzym ał jednak  od Państw a p raw a uczelni wyższej.

Semipanteizm — (łac. sem i= pó ł, n a  pół; gr. theós=B óg)
— czyli panteizm  połowiczny, albo lepiej — częściowy, bo 
w  odróżnieniu od -> panteizm u ten  pogląd heretycki nie 
utożsam ia Boga ze św iatem , ale przyjm uje, iż ]edvnie bli­
żej nieokreślona „część” Boga jest światem , albo z Nim 
się w  tej części utożsam ia, w zględnie iż  św ia t w praw dzia 
jest w  Bogu, lecz nie jest z Nim tożsamością.

Semipelagianizm — (łac. semi =  pól, na pół), czyli pedagia- 
nizm  połowiczny, albo częściowy, to  pogląd, którego treść 
m ożna sprow adzić do tw ierdzenia, którego głównym au to ­
rem  i głosicielem był najpraw dopodobniej Jan  K a s j a n  
(zm. 432), że człowiek jako istota obdarzona rów nież w olną 
wolą może sam  o własnych siłarłi i na podstaw ie w łasnego 
pragnienia zdobyć przynajm niej to, co można by nazw ać 
początkiem  w i a r y  i trw an ia  w  dobrym, a w ięc bez 
łaski Bożej jako w arunku  koniecznego, a le  i nie tak  w 
pełni samodzielnie, jak  to  głosił -* pelagianizm .

Semiracjonailzn* — (łac. sem i= pół, na pó ł; ra tio = ro /u m )

to pogląd, głoszący w odróżnieniu od -* racjonalizm u, iż 
rozum em  człowiek może bez pomocy — łaski Bożej wys­
tarczająco logicznie i przekonyw ająco poznać i zrozumieć 
praw dy relig ijne w  ogóle, rów nież te, k tóre zaw arte  są w
— O bjaw ieniu i przez nie dopiero przekazane ludzkości.

Semita — (hebr. Szem ; łac. — imię biblijne) to  term in, 
k tórym  określa się człowieka, będącego członkiem spokrew ­
nionych ze sobą etnicznie społeczności, plemion, ludów, 
narodów, zam ieszkujących w  prastarożytności praw dopo­
dobnie pustynię syryjsko-arabską, a mówiących językam i se­
m ickim i (-► sem itystyka; sem ici; — semitolog).

Semitolog — (-> sem ita ; gr. logos=słowo, nauka) -»■ sem i- 
tysta.

Semitologia — (-^-Semita; gr. logos=słowo, nauka) — -*■ 
sem itystyka.

Semitysta — (-^Sern; — sem ita) — to  uczony w  zakresie 
-*■ sem itystyki (semitologii).

Semitystyka (albo semitologia) — to nauka badająca dane, 
i w  dalszym ciągu prowadząca w  tym  zakresie badania,
o językach sem ickich (a są nim i: hebrajski, aram ejski, fe- 
nicki, syryjski, akkadyjski, arabski, etiopski) i litera tu rze  
w  tych językach napisanej oraz o ku ltu rze tych ludów i 
narodów  semickich w  ogóle.

Pliniusz Młodszy — (ur. ok. 3, zm. 65) — to  rzym ski uczo­
ny: filozof, poeta, au to r szeregu dzieł, których treść ukie­
runkow yw ały poglądy późnego — stoicyzmu, jego zaś, tj. 
Seneki, w  pew nej m ierze synkretyzm  stoicki, zwłaszcza w 
zakresie filozofii, w  niej zaś szczególnie w  zagadnieniach
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W rocznicę śmierci

ORGANIZATORA POLSKIEGO NAROllOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

W dniu 16 lutego 1953 roku zm arł bp 
F ranciszek H odur, organizator Polskiego N a­
rodowego Kościoła Katolickiego, dem okrata 
i  paitriota, zw olennik Młodej Polski, p ropa­
gato r lite ra tu ry  polskiej. Całe swoje życie 
poświęcił 011 trosce o zachow anie depozytu, 
w iary, zaw artej na kartach  Nowego Testa­
m entu  i p rzekazanej nam  przez Kościół 
pierw szych w ieków, a także trosce o za­
chow anie ducha polskości w śród em igran­
tów  polskich w  S tanach  Zjednoczonych. 
Dziś, gdy m ija  32 rocznica śm ierci bpa 
F ranciszka Hodura, przypom nijm y postać 
w ielkiego B iskupa i szczerego P atrio ty , k tó­
ry  całe sw oje życie poświęcił przekonaniu, 
że źródłem  w szystkiego jest Bóg. Był w ie r­
nym  uczniem  Chrystusa. „Każdy, kto w ie­
rzy, że Jezus jest M esjaszem, z Boga się 
narodził, i każdy m iłu jący  Tego, kto dał ży­
cie m iłu je  równieiż tegq, k tóry  życie od N ie­
go otrzym ał. Po tym  poznajem y, że m iłu je­
my dzieci Boże, gdy m iłujem y Boga i w y­
pełniam y Jego przykazania, albow iem  m i­
łość w zględem  Boga polega n.a spełnianiu 
Jeg '1 przykazań” (1J 5, 1—3).

Bp Franciszek H odur urodził się 1 kw ie t­
n ia  1866 roku  we wsi Żarki koło. C hrzano­
wa, w  w ielodzietnej rodzinie w iejskiego 
kraw ca. Po ukończeniu czteroklasow ej szkoły 
w iejskiej, pod w pływ em  nauczyciela podej­
m uje p lany  zostania księdzem, w  związki 
z czym decyduje się n a  dalszą naukę w 
K rakow ie. Po ukończeniu gim nazjum  św. 
A nny (1889) w stępuje do Wyższego Sem i- 
jiarium  Duchownego w  K rakow ie, którego 
alum ni byli jednocześnie studentam i W y­
działu  Teologicznego U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego. T rudne w arunk i m ateria lne  w 
g im nazjum  w  K rakow ie pozostaw iły trw ały  
ślad  w  psychice F. H odura i w  niem ałej 
(mierze w płynęły na jego późniejsze poglą­
dy. N a dalszych losach 'kleryka F. H odura 
zaważyły jego postępow e poglądy i zw iąz­
ki z ruchem  narodow ym  ks. S. S tojałow - 
Skiego (1845—1911).

Po zaliczeniu trzech la t studiów  teolo­
gicznych i przyjęciu niższych święceń z rą k  
kard. A. D unajew skiego (fl894), k leryk  F. 
H odur nie w idząc możliwości osiągnięcia 
celu, tj .  o trzym ania święceń kapłańskich w: 
G alicji, w yjeżdża w raz  z fa lą  em igrantów  
do USA. Tu za zgodą bp a  W. 0 ’H ary (Ir­
landczyka) zostaje p rzyjęty  do S em inarium  
Duchownego św. W incentego w  Betty, Pa. 
Po k ilku  m iesiącach bp 0 ’H ara udziela  kle­
rykowi F. H oduraw i święceń kapłańskich 
<(19 s ie rpn ia  1893 r.).

„Bp 0 ’H ara  zam ianow ał ks. F ranciszka 
H odura w ikariuszem  rzym skokatolickiej p a ­
rafii w  Scran ton  pod w ezw aniem  Serca J e ­
zusowego. Proboszczem,, a w ięc zw ierzchni­
k iem  polskiego w ikarego, był Niemiec, ks. 
Ryszard Aust, k tó ry  przybvł do A m eryki 
ze Ś ląska jako  m ały chłopiec. S em inarium  
Duchowne ukończył w  klasztorze benedyk­
tyńskim  w  Betty. Bp 0 ’H ara, dostrzegając 
zdolności organizacyjne i duszpasterskie 
ks. F. H odura, w  roki! 1895 zam ianow ał go 
proboszczem p ara fii pw . św. Trójcy w  N an- 
ticoke w  stan ie  Pensylw ania” (Bp Tadeusz 
R. M ajewski, Ks. F. H ^dur. Biskup, Polak, 
R eform ator, s. 12—13).

W Am eryce ks. H odur n ie  zapom niał, że 
je s t synem  chłopa, że lud pols'k! m usi mieć 
gwe praw a, że wolność, k tó rej Polacy pod­
ówczas p ragnęli i  niepodległość, za k tó rą  
tęsknili — m uszą być pełne, m uszą objąć 
ziem ie polskie i polską duszę.

„Wobec panujących na obczyźnie stosun­
ków  — pisse bp Tadeusz R, M a^w sk i —

S e m i n a r i u m  D u c h o w n e  i m .  5 a v o n a r o I i  w  S c r a n t o n  ( U S A )

.polskie wychodźctwo było bezradne. P róbo­
w ało w praw dzie staw ić opór biskupom  i 
księżom, uciekając się do pomocy w łasnych 
organizacji, takich  jak : Zw iązek Narodowy 
Polski, Związek Młodzieży „Sokół” i innych 
stow arzyszeń postępow ych i społecznych, 
ale te  usiłow ania były bezskuteczne. Ks. F. 
H odur postanow ił przyjść z pomocą swym  
braciom . Na w ezw anie ludu  opuścił N anti- 
,coke i przybył w  roku 1897 do Scranton., 
Chcąc się przekonać, jak  się zapatru je  S to­
lica Apostolska n a  politykę irlandzkich  
i  niem ieckich biskupów  w  Ameryce, udał 
się ks. F. Hoidur w  styczniu 1898 roku  do 
stolicy pap iesk ie j”.

Bp dr W iktor W ysoczański ta k  pisze w  
artykule pt. „W trosce o zachow anie depo­
zytu w iary  now otestam entow ej i podtrzym a­
n ia  ducha polskości” („Rodzina” — 1983 r.),
o podróży bpa F ranciszka H odura do W a­
tykanu  :

„Na początku 1898 r. w yjechała z Am e­
ryki delegacja n a  czele -z ks. F. Hodurem , 
k tó ra  m iała wręczyć petycję papieżowi Leo­
now i X III (1878—1903). Dokum ent, podpisa­
ny  przez około 5000 osób, zaw ierał prośbę 
bardziej uśw iadom ionej „części narodu  pol­
skiego w  A m eryce” o przeprow adzenie 
„pew nych reform  w  zarządzie Kościoła” ; 
Odnosiło się to  do  p ara fii polskich. P rośbą 
u jęto  w  cztery punkty , w  których scranto- 
n ian ie  prosili o:

— przedstaw iciela P olaka w  grem ium  b i­
skupów  Stanów  Zjednoczonych, k tó ry  by był 
zarazem  pośrednik iem  m iędzy ludem  pol­
skim , S tolicą Apostolską a b iskupam i am e­
rykańsk im i i orędow nikiem  spraw  tego 
ludu;

— zgodę n a  unarodow ienie w łasności ko­
ścielnych, tj. by m ajątk i kościołów polskich, 
były  zapisane w  sądach n a  delegatów  w y­
b ranych  przez para fię ;

— przyznanie ludowi tych praw , k tóre 
m a w  Europie tzw. kollator, czyli patron , 
a  » ignow jcie , b y  pr?”  obsadzaniu probo­

stw a biskup zw racał się do w iernych o zgo­
dę na obsadę danego księdza;

— prow adzenie adm inistracji finansow ej 
kościoła przez ludzi z grona p ara fian  w y­
branych, a  przez księdza uznanych („Straż” 
z  2 lipea 1898).

D okum ent kończy się w ręcz w zruszającą 
d ek larac ją  scrantonian , św iadczącą o ich 
głębokiej w ierze i przyw iązaniu do katoli­
cyzmu. Poza w ysuniętym i postulatam i, k tóre 
„nie do tykają (...) dogm atów  w iary  ani 
ustro ju  św. Rzymskokatolickiego Kościoła”, 
poddają się oni z „całym  zaufaniem  k ie7 
row nictw u św. M atki Kościoła”, p rzyrzeka­
ją  „żyć i um ierać jako w iern i w yznaw cy” 
tegoż Kościoła.

W spom niana delegacja przybyła najp ierw  
do Polski celem zasięgnięcia rady  u znane­
go try b u n a  ludowego w  Galicji, iks. S. Sto- 
jałowskiego, co do sposobu postępow ania w  
Rzymie. Z Polski delegacja udaje  się do; 
Rzym u z pism am i polecającym i (od ks. S., 
Stojałowskiego) do ks. G orm iera i kard, 
Vanutellego. Po w ielu  zabiegach ks. H odur 
zostaje przy ję ty  przez p refek ta  K ongregacji 
R ozkrzew ienia W iary, kard. M. H. Ledó- 
chowskiego, byłego arcybiskupa gnieźnień­
skiego. Petycja została odrzucona, gdyż — 
ja k  pow iedział kard. Ledóchowski — „Sto­
lica św ię ta  nie będzie ustanaw ia ła osobnych 
p raw  an i osobnych biskupów  d la  garści k a­
tolików  polskiego pochodzenia w  Ameryce, 
skazanej na niezawodone w ynarodow ienie 
pośród kulturalnego i bogatego otoczenia...”

Odpowiedź p isem na na petycję przyszła 
jesien ią 1898 r. za pośrednictw em  legata 
papieskiego w  W aszyngtonie M artinellego. 
S cran ton ian ie zapoznali się z n ią  na zgro­
m adzeniu parafia lnym  w  dn iu  18 w rześn ia 
1898 r. Zgrom adzeni w  liczbie około 400 
osób jednom yślnie postanow ili wówczas n ie  
w racać pod jurysdykcję biskupów  rzym sko­
katolickich, lecz „oddać się z głęboką a 
m ocną w ia rą  pod opiekę Bożą”.

pokończenie na str, %
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Ks. F. H odur postanow ienie to  zakom uni­
kow ał biskupom  W. 0 ’H arze i M. J. H oba- 
nowi w  S cranton oraz legatowi M artinelle- 
mu, czego następstw em  była k lątw a. W dniu 
2 października 1898 r., w  niedzielę, we
w szystkich kościołach Diecezji Scrantońskiej 
odczytano z am bony tekst ekskom uniki rzu ­
conej n a  ks. F. H odura i  skupionych wokół 
niego w iernych. Tekst k lą tw y  odczytał z 
am bony także ks. F. H odur i po obszernym 
kom entarzu, w  obecności około 800 w ier­
nych, spalił pismo, a popiół kazał kościelne­
m u w rzucić do potoku płynącego poniżej 
Skałki, n a  k tórej sto i kościół pw. św. S ta ­
nisław a.

Mimo tego, ze strony  ks. F. H odura i sk u ­
pionych wokół niego w iernych podejm ow ał 
ne by ły  próby  po jednania z biskupem  d ie­
cezjalnym , a  naw et dyskutow ano w arunki i 
tryb  pow rotu ekskom unikow anych na łono 
Kościoła Rzymskokatolickiego. P isał o tym  
ks. F. H odur: „Spróbow aliśm y w szystkich
instancji, pukaliśm y wszędzie, żeby nie po­
wiedziano, że w  zapam iętaniu  ciągniem y lud 
polski do 'rewolucji..., ale nam  wszędzie po­
w iedziano: Polacy m uszą się stosować do 
p raw  istniejących”. Toteż na zgrom adzeniu 
parafia lnym  w  dniu 16 grudnia 1900 r. w  
S cranton, po zapoznaniu się z w arunkam i 
staw ianym i przez stronę rzym skokatolicką, 
jednogłośnie postanow iono ,.już nigdy w ię­
cej nie pukać o zgodę do biskupów  am ery­
kańskich”. Część zgromadzonych w yraziła 
też opinię, że scran tonian ie mogą uznać nad 
sobą „tylko polskiego b iskupa”.

Bp d r W iktor W ysoczański tak  pisze o 
początkach PNK K : .,(...) M łoda w spólnota 
w yznaniow a ukonstytuow ała się jako K o­
ściół dopiero po I Synodzie G eneralnym  w, 
Scranton, w e w rześniu 1904 r. Jednakże Or­
ganizator Polskiego Narodowego Kościoła 
K atolickiego w  pełni zdawał sobie snraw ę 
z teeo, że m łody ru^h religijny, którem u 
przewodzi, będzie m iał szansę szerokiego 
rozwoju, jeśli n a  jego czele stanie duchow ­
ny — praw om ocnie w ybrany  i w ykonsek- 
row any n a  biskupa. W USA działali iuż; 
dw aj inni biskuDi niezależni: Antoni K o­
złowski (+ 1907) w  Chicago, którem u sakrę 
biskupią nadał biskup starokatolicki Edw ard 
Herzog w  Bernie w  listopadzie 1897 r. oraz 
S tefan K am iński (t 1911V konsekrow any 
prz~z organizatora licznych quasi-starokato- 
lickich ugrupow ań relig ijnych — Józefa Re- 
ne V ila tte’a. Zarówno bp A. Kozłowski, jak  
i bp S. K am iński początkowo byli nastaw ie­
ni nega+ywnie do ośrodka scrantońskiego. 
O rganizator PNKK zaś uw ażał ich za zd ra j­
ców spraw y polskiej (por. np. „S traż” z 4 
w rześnia i 20 listopada 1897 r.). Mimo tego 
zdecydował się w ysłać w  styczniu 1899 r. 
swego delegata dn Holandii, k tóry  m iał za­
poznać biskupów  starokatolickich  z sy tuacją 
religijną, w  jak iej zna jdu ją  się Polacy 
osiedleni w  USA. P rzedstaw iony biskuoom 
starokatolickim  m em oriał (wraz z petycja­
mi p ara fii w  Pricebergu, F ialadelfii i Pas- 
saio) m iał ich przekonać o konieczności 
udzielenia sak ry  biskupiej ks. F. Hodurowi. 
Później doszły dalsze petycje ze Scranton. 
P lvm outh i Fali River. lecz n ie  odniosły one 
pożądanego skutku. Biskuoi sta roka+oliccv 
nie podzielali pog’ądu w spólnoty scran toń­
skiej. co do potrzeby ustanow ienia drugiego 
biskupa starokatolickiego w  USA. R ów n’eż 
późniejsze zabiegi — naw et przy poparciu 
bna A. Kozłowskiego — skończyły się f ia ­
skiem. Jak wynika z dokumentów (zacho­
wanych w  Arcybiskupim Archiwom w  
Utrechcie ora* w  Archiwum w Bonn) na

Sp. Ks. Biskup Franciszek Hodur

spraw ę tę ogromny w pływ  m ia ł zw ierzch­
nik Kościoła S tarokatolickiego w  Niem czech 
bp Theodor W eber, który podówczas nie był 
przychylnie nastaw iony do osoby ks. F. Ho­
dura.

I ta k  możliwość o trzym ania sakry  b isku­
piej przez ks. F. H odura zaistn iała dopiero 
po form alnym  w yborze go na b iskupa na 
I Synodzie G eneralnym  w  Scranton w  1904 
roku i po śm ierci bpa A. Kozłowskiego w  
styczniu 1907 r. Uroczystość konsekracji od­
była się w  U trechcie w  dniu 29 w rześnia 
1907 r. w  starokatolickiej katedrze pw. św. 
G ertrudy. N astąpiła ona — ja k  w ynika z 
protokołu sesji MKBS z 2 w rześnia 1907 r. 
— po uprzednim  podpisaniu przez elekta 
F. H odura D eklaracji U trechckiej i Umowy 
Biskupów Starokatolickich  z 24 w rześnia 
1889 r. oraz zobow iązania się do ścisłego 
przestrzegania zasad sprecyzow anych w  obu 
wym ienionych dokum entach.

Zwracamy tu uwagę głównie n* Deklara­
cję Utrscheką, która jest podstiw ow ym  do­

kum entem  doktrynalnym  w spólnoty sta roka­
tolickiej. Znajdujem y w  n im  zwięzłe ujęcie 
starokatolickich zasad w iary. N aw iązują do 
niego w szystkie ośw iadczenia w ydane póź­
niej przez MKBS, jako najwyższy organ 
Unii U trechckiej”.

Ks. F. H odur służył Polskiem u Narodo­
w em u Kościołowi K atolickiem u w  USA ja ­
ko Biskup do ostatnich chwil swego życia. 
Zm arł 16 lutego 1953 r.

Swoje poglądy religijno-społeczne bp F 
H odur przedstaw ił obszernie w  licznych pu ­
blikacjach, o których tak  pisał: „Jestem  aż 
nad to  przekonany, że pism a moje, czy to li­
sty  do w yznawców  Narodowego Kościoła, 
czy broszurki, czy naw et większe prace, jak 
np.: Nowe drogi, Chrystus i Jego Kościół, 
Wstań, Apokalipsa XX wieku i Na prog 
40 roku powstania Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła, nie przedstawiają 
zbyt wielkie] wartości, bo p ln a s  były d o

* * *

W  rocznicę śmierci
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„T rzy m a m y  się tego, co wszędzie., 
co zawsze, co przez wszystkich było  
w yznaw ane; to jest bowiem prawdziwie  
i rzeczywiście katolickie '

św. W incenty z Lerynu

rywczo, bez głębszych przygotow ań, ale je ­
stem  także przekonany o tym, że one od­
zw iercied lają to wszystko, co było w  m ojej 
duszy przy pow staw aniu  Narodowego Ko­
ścioła i w  duszy polskiego ludu, pragnącego 
zerw ać rzym skie pęta  i stw orzyć wolny C hry­
stusow y Kościół na ziemi am erykańsk iej.”

Poniżej drukujemy kazanie bpa Francisz­
ka Hodura, wygłoszone w  kościele pw. św. 
Stanisława w  Scranton — w  Niedzielę 
Przedpostną (Pięćdziesiątnicę) — 1951 roku.

„W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Am en. Przewielebny Księże Biskupie, Bracie 
Współkapłanie, drodzy Bracia i Siostry, po­
zdrawiam Was w  Chrystusie. Pragnę dziś 
mówić i wyjaśnić znaczenie cierpienia a 
zarazem także znaczenie grzechu p ierwo­
rodnego.

Onego czasu, rzeki Jezus do uczniów sw o­
ich, oto w stępu jem y do Jeruzalem, aby się 
wypełniło w szystko  co jest powiedziane  
przez P ■'roków o Synu Człowieczym, że 
będzie w ydany  poganom, będzie naigrawany  
opluwany, ubiczowany i ukrzyżowany. A  
dnia trzeciego zmartwychwstanie. (Słowa  
wyję te  z Ewangelii Sw. Łukasza).

Gdy Chrystus Pan wypowiedzia ł te słowa, 
uczniowie Jego nie rozumieli ich wcale, a 
nawet później Ewangelista Sw. Mateusz  
dodaje, że Piotr wziął na stronę Pana Je­
zusa i powiedział do Niego: „To wszystko  
jest nie potrzebne”. A Chrystus Pan odpo­
wiedział m u: „Piotrze, idź precz odemnie  
szatanie, jesteś m i zgorszeniem i nie rozu­
miesz tego co jest Bożego, ale ty lko  to co 
jest św iatowe”. Gdy czytam y te słowa z 
Ewangelii albo słuchamy nauk na podsta­
wie tych słów, to jesteśmy zdumieni,  że 
apostołowie Chrystusa Pana już  3 lata 
blisko byli jego uczniami, słuchali Jego na­
uki, jakich n ik t  przed tem  na świecie nie  
słyszał, patrzeli się na jego cuda, które  
stwierdzały, że Jezus pochodzi z nieba, dla 
dobra, szczęścia i zbawienia ludzkości, i 
widzieli żyw ot człowieka i Boga zarazem,  
sprawiedliwego miłującego ludzkość całą 
i pragnącego jej zbawienia  — dlaczego oni 
nie rozumieli Boskiego Mistrza? Dlaczego 
nawet próbowali fałszywie tłumaczyć Jego 
iosi~,.nictwo? Oto pragnę W am  w y tłu m a ­
czyć w  prostych słowach, Moi Bracia i moje  
Siostry.

Pierwsza przyczyna tego nieporozumienia  
posłań,-Actwa Chrystusa Pana nawet przez  
jego najbliższych to wychowanie i w yksz ta ł­
cenie Apostołów przedtem  niż przyszli do 
Boskiego Mistrza, wykształcenie przez S y ­
nagogę Żydowską. 1 w  szkołach tłumaczo­
no im  że naród Ż ydow ski jest w ybranym  
narodem, że Bóg ogłosił już  to Mojżeszowi, 
a ten narodowi sw ojem u podał, że w  szcze­
gólniejszy sposób Bóg — Jehowa wybrał  
Żydów. 1 ci Żydzi, jeżeli będą wierni za­
konowi Boskiemu Jehowy, wtenczas będą 
cieszyć się Błogosławieństwem Jego.

Będą wolni,  będą obfitować we wszystko,  
co jest dla człowieka koniecznie potrzebne.

Aliści jeżeli opuszcza zakon Boga Jeho­
wy, jeżeli będą kłaniali się bogom pogań­
skim, to wtenczas spadnie na nich klęska  
po klęsce, i wreszcie stracą wolność poli­
tyczną, będą poddani pogańskim  narodom  
i będą musieli znosić wszystk ie  następstwa,  
które niewola człowiekowi przynosi.

Myśleli więc Apostołowie stosownie do tej 
nauki, że Jezus wstąpi jako Mesjasz, po­
siądzie władzę potężną, o której proroko­
wali prorocy izraelscy, że on uwolni naród  
od niewoli rzym skie j i będzie w  stanie za­
pewnić narodowi żydowskiemu, nie tylko  
wolność polityczną i potęgę — ale także i 
to wszystko, co jest człowiekowi koniecznie  
potrzebne.

M yśleli w ięc i Apostołowie, że nie po­
trzeba, aby Chrystus cierpiał, ie  On bez 
cierpienia będzie  u  stania dać narodowi

żydow sk iem u  wolność polityczną, ogłosi się 
królem, jako król będzie panował nie tylko  

« nad narodem żydowskim , ale nad w szys tk i­
mi narodami z iemi aż do końca świata.

A  więc to była jedna przyczyna, że oni 
nie rozumieli znaczenia, gdy Chrystus Pan 
ogłaszał że cierpieć będzie.

Druga przyczyna była ta, że Apostołowie  
jako skromni pracownicy, robotnicy, handla­
rze, nie zrozumieli znaczenia cierpienia. Po­
dług ówczesnej żydowskiej i pogańskiej na­
uki cierpienia jest następstwem grzechu  — 
to jest kara za grzechy a przede wszystkim  
za grzech pierworodny.

Myślano więc, że gdy człowiek cierpi, to 
za grzechy swoje i grzechy przodków. Ze 
innego znaczenia to cierpienie nie ma. A l ­
bowiem napisane jest w  księdze Rodzaju, 
do Adam a i do Ewy: żeście to uczynili,  
będzie ziemia dla was przeklęta, oset i 
kolce rodzić będzie. W  pocie czoła praco­
wać będziecie na kawałek chleba. I m usi­
cie wszystko  znosić, aż wreszcie ciało wasze  
wróci do ziemi, skąd jest wzięte, a duch  
wróci do Boga, który go dał.

Na podstawie więc tych słów Pisma 
Świętego, wyjaśnianego przez niektóre 
Kościoły w  sposób niedostateczny, cierpienie 
wszelk ie  jest następstwem pierworodnego  
grzechu. Nie jest więc rzeczą pożądaną, aże­
by człowiek próbował zm niejszyć to cier­
pienie, bo ono jest karą za grzechy poszcze­
gólnego człowieka i poprzednich pokołeń.  
W istocie zaś rzecz się ma zupełnie inaczej.

Bóg nie przeklinał i nie przeklina n ie­
w innej ziemi, którą stworzył dla dobra  
człowieka, i nie karał i nie karze całego 
rodzaju ludzkiego dla przew iny dwojga lu ­
dzi Adam a i Ewy. Cierpienie nie jest karą. 
Praca nie jest p rzekleństw em  ale jest bło­
gosławieństwem. 1 cierpienie także jest 
błogosławieństwem dla człowieka, dla ludz­
kości.

Popatrzmy się na kilka przykładów:
Największe cierpienie na ty m  świecie po­

śród istnień ludzkich znosi matka. Od po ­
częcia pierwszego dziecięcia aż do grobu, 
matka cierpi.. 1 często n iew ym ow ne boleści 
i cierpienia. Czasem całymi nocami nie śpi. 
Patrzy się na dziecię swoje: czy ono jeszcze 
żyje? A  gdy nieraz dziecina umiera , to i 
matka razem często ze sw oim  dzieckiem  
kończy życie.

Czy jednak, moi Bracia i Siostry, to cier­
pienie m atk i  jest niepotrzebne? Czy można  
je nazwać przekleństwem? O! Zaiste było­
by to błędne tłumaczenie. Macierzyństwo  
kobiety jest dlatego tak wysoko cenione, 
że ona cierpi razem ze sw oim  dzieckiem i 
swoją rodziną. Dziecko powoli patrząc się 
na cierpienie swej matki, poczyna ją  ko­
chać więcej i coraz więcej.  I ta matka  w  
pojęciu dziecka jest najbardziej kochaną  
istotą na ziemi po Panu Bogu. Dlatego ta k ­
że Jezus Chrystus jest tak czczony i miło­
w any  przez łudzi, że nas nauczył przykła­
dem  swoim wartości cierpienia.

Jeżeli dziecko jest sierotą, nie ma matki,  
jest cale życie smutne. Dlatego, że nie ma  
tej, która po Bogu jest najlepszą istotą dla 
dziecka. Czy więc cierpienie m a tk i  można  
nazwać sku tk iem  grzechu? Nie, cierpienie 
m atk i  jest błogosławieństwem dla cełego 
świata, dla całej ludzkości. Cierniowa ko­
rona Jezusa Chrystusa jest u nas w  stokroć 
większej czci i cenie, aniżeli wszystkie  ko­
rony królów, cesarzy i potrójna korona pap­
ieży. Jezus Chrystus nauczył nas jak  m am y  
żyć, cierpieć, umierać i zmartwychpowstać.  
Bóg nałożył na naród ludzki na pewien  
okres czasu i rozwoju cierpienia, jako szko­
łę życia, ale gdy człowiek osiągnie przez  
Boga naznaczoną metę, cierpienie będzie 
niepotrzebne.

Podobnie również wszelka praca jest 
błogastawUństwem . G dy górnik idzie  u>

podziemia na 200, 500 a nawet 1000 stóp w 
głębina ziemi, czy on uważa pracę sw o­
ją za przekleństwo? A lbo  ludzkość, która  
korzysta z jego pracy, czy uważa, że jest  
to sku tek  grzechu? Bynajmniej!
Praca górnika, praca robotnika, praca w 
rozmaitego rodzaju biurach i urzędach, pra ­
ca nauczyciela, praca urzędnika, a przede 
w szys tk im  także duchownego nauczyciela, 
kapłana, który nie lęka się żadnej choroby, 
żadnego niebezpieczeństwa, aby nieść po­
ciechę religijną sw oim  parafianom, czy to 
jest praca przeklęta? Bynajmniej,  jest ona 
blogos lawieństwem.

W szelka praca, która przynosi człowieko­
w i pożytek i wzmacnia jego siły do walki  
z przeciwnościami jest błogosławieństwem. 
Praca jest więc przeznaczeniem człowieka.

Nie jest więc praca — przekleństioem ale 
jest błogosławieństwem. Nie jest więc cier­
pienie w yn ik iem  grzechu, ale jest w yn ik iem  
pracy twórczej.  Próżniak nie cierpi. Ale  
człowiek pracujący, mozolący się w  tym  czy 
innym  kierunku twórczym, on jest błogo­
sławieństwem  dla ludzkości. Powinniśmy  
się cieszyć z  tego, że Chrystus Pan nas na­
uczył i pracować i cierpieć. Zniósł n ie w y­
m owne katusze i dobrowolnie oddał się w  
ręce ludzi nie znających celu, dla którego 
On przyszed,ł na ten świat.

Moi Bfacia i moje Siostry!  W Kościele 
Narodowym m usim y nieraz znosić przeciw­
ności, m usim y nieraz cierpieć prześladowa­
nia od ludzi, k tórzy nie rozumieją dobrze 
nauki Boga-Człowieka, Jezusa Chrystusa. 
Nieraz m us im y  ciężko znosić naszą dolę, 
ale smutek, ból, cierpienie w  radość nam  
się obrócą podług słów Jezusa Chrystusa:  
Teraz wprawdzie sm utek  mieć będziecie, 
ale wasz sm utek  w  radość się obróci. Nie 
jest  uczeń w iększy  nad Mistrza swojego, a 
jeżeli ja, wasz Mistrz, cierpię prześladowa­
nie, to i w y  będziecie cierpieć prześladowa­
nie. Wyrzucą was z bożnic, będą was p ę­
dzić od miasta do miasta, a jeżeli was kto  
zabije, będzie mniemał, że czyni posługę 
Bogu, dlatego że nie znają Ojca mojego, 
Boga, ani nie znają wartości cierpienia.

To jest, Moi Bracia i Siostry, nauka o 
cierpieniu i nauka o grzechu pierworodnym.  
Jeżeli w y trw a m y  w  tej pracy i walce, którą 
nam Ojciec Niebieski  — Bóg przeznaczył, 
to ona kiedyś się skończy radością, weselem  
zadowoleniem w ew nętrznym . Bo tak przy-  
powiedział Bóg, sam Jezus Chrystus, i tak  
pięknie o ty m  napisał Jego Apostoł Jan, 
twórca Apokalipsy czyli Objawienia. Czy­
tam y tam, że Bóg otrze łzę z oczu ich i 
śmierci więcej nie będzie ani nie będzie 
wiecej przekleństwa, ani nędzy, ani smutku,  
ani utrapienia, bo te wszystkie  rzeczy prze­
minęły. Przyjdzie więc ta godzina, chociaż 
kiedy ona nastanie nie wiemy, ale PRZYJŚĆ  
MUSI, bo Jezus Chrystus powiedział w y ­
raźnie: Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą.

Dlatego nie smućcie się. Dlatego nie. 
opuszczajmy rąk w  pracy dla dobra Kościo­
ła Świetego nie ty lko  w  Scranton, ale w  
całej Am eryce i w  Polsce. Zwyciężyć m u ­
simy, ponieważ Chrystus Pan zwyciężył!
On zmartwychpowstał!  On wrócił do Ojca 
swego Niebieskiego Trium fu jący i  N iezw y­
ciężony!

1 m y  za tr ium fu jem y! Spraioa nasza jest 
Svrawą Boga Żywego Jezusa Chrystusa 
Pana! •

Łączm y się! Z dobyw ajm y zwolenników i 
przyjaciół coraz icięcej. W ychow u jm y m ło­
dzież naszą, aby zastąpiła ojca i matkę, 
gdy zajdzie potrzeba pracować dla Kościoła 
Narodowego, dła Towarzystw  w  ty m  Koś­
ciele zjednoczonych! Niechaj Jezus za tr ium ­
fuje, a m y  będziemy z n im  triumfowali  
i cieszyć się będziem y tt> naszym życia  
doczesnym  i  w iecznym  ”



W  7 0  rocznice śmierci Stanisłaioa Witkiewicza

„Natura te najwyższa potęgo 
i najwyższa wartość"

Stanisław  W itkiewicz (ar. 1851, zm. 1915), 
ojciec S tan isław a Ignacego W itkiewicza, 
m alarz, k ry ty k  literacko-artystyczny  i  p i­
sarz. W 1890 r. Dsiadl w  Zakopanem . Był 
tw órcą i popularyzatorem  sty lu  zakopiań­
skiego w  budow nictw ie drew nianym . P ro ­
jek tow ał w  Zakopanem  m. im. w ille: Kolibę, 
Okszę, Pod Jedlam i, S anatorium  dr H a­
w ranka  i M uzeum Tatrzańskie. Od 1914 r. 
w ydaw ał pism o „Styl Z akopiański”.

W jego dorobku literack im  obejm ującym  
prozę artystyczną -wyróżniają s ię : cykl re ­
portaży o tem atyce ta trzańsk iej „N a p rze­
łęczy” o raz  zbiór now el „2  T a tr”, w k tó­
rym  w yrażał p rzekonanie o konieczności 
m oralnej przebudow y św ia ta  n a  drodze 
w ew nętrznego doskonalenia s ię  jednostki.

N ikt p rzed  n im  w lite ra tu rze  polskiej nie 
pokusił się o tak  w szechstronny obraz Tatr, 
k tóry  by łączył harm onijne  cechy lekkiego 
reportażu, opisu podróży, walczącego eseju
0 sztukę regionalną, poryw ającej p rezen ta­
cji urody pejzażu, sum iennej rozpraw y e t­
nograficznej, frapującego szkicu o tu r jrsty- 
ce i w  końcu epopei o przeszłości, snutej 
z tęsknotą za w ygasającą epoką p ierw otną
1 bohaterską. Podobnej kondensacji tem atu 
ta trzańsk iego  nie spotykano dotychczas.

Góral, główny podm iot tego literackiego 
przedsięw zięcia został przez p isarza w kom ­
ponow any w  im presjonistyczny pejzaż ta ­
trzański. Choć przyroda górska sam a w  so­
bie była ideałem  urody n a tu ry  w ogóle, 
s trac iłaby  dużo, gdyby zabrakło  w  niej gó­
rala . To on, zdaniem  W itkiewicza, był „jej 
duchem, fantastycznym  tłum aczem  jej p ięk­
na i potęgi, zdolnym  opow iadaczem  i tw ór­
cą legend”. Z atem  człowiek jest godnym 
partnerem  przyrody i głosicielem jej w a­
lorów. K reśląc obraz  górali; W itkiewicz ja ­
ko m alarz podziw ia ich urodę zew nętrzną, 
bogactwo oryginalnych i w yrazistych typów 
ludzkich, zaś jako  p isarz dostrzegający w 
ludzie siłę polityczną, szczególnie mocno ak­
centuje ich „nadzw yczajne przym ioty  raso ­
w e”, n iezw ykłą inteligencję, zręczność, zdro­
w ie i w ytrzym ałość. Te przym ioty  m ają  de­
cydujący w pływ  na to, że górale w  w alce 
z potężnym i praw am i przyrody i ciężkimi 
w arunkam i bytu w ychodzą zwycięsko. W it­
kiew icz uw ażał bowiem, że n a tu ra  to  n a j­
wyższa potęga i najw yższa w artość, podsta­
w a egzystencji1, siły absolutnej w  człowieku 
i społeczeństwie. Ona to w  zależności od 
w arunków  geograficznych obdarza człowie­
ka tak im i w aloram i, które um ożliw iają mu 
pokonyw anie n ieprzychylnej przyrody.

Często p isara zwykłe czynności górali sa- 
k ralizu je i; wynosi ponad, tak  że ci prości 
juhasi zam ien ia ją  się w herosów, a pew ne 
ich prace pasterskie u ras ta ją  do sak ra ln e­
go ry tuału  znaczącego. Oto opis takiego ob­
rzędu, ja k im  je st m om ent w y rab ian ia  ow­
czego se ra  w  szałasie:

„Była to chw ila uroczysta. Zdawało się, że 
ten stary, z łysym czołem człowiek, okry­
ty  skó rą  białej owcy, z w ielką mosiężną 
dziwnego kształtu  sp inką n a  piersiach, zda­
wało się, że odp raw ia  jakiś ta jem niczy  i r e ­
lig ijny  obrządek, a młody służy mu, jakby 
służył do mszy. K to  zresztą zgadnie, czy im  
sam ym  ta  nagła przem iana, zachodząca 
w  m leku, to  pow staw anie sera, nie przed­
staw ia  się jako zj-awisko cudowne, którego 
przyczyny dalsze leżą poza kresem  ludzkiej 
w iedzy”.

Dzięki podobnym  zabiegom pisarza góra- 
ile z m ałej etnicznej grupki urośli jakby  do 
rang1! herosów, realizujących odwieczny bieg 
egzystencji, są w  posiadaniu  symboJu s.a-

S t a r y  k c ś c i ć l e k  
prz :y  u l .  K o ś c i e l n e j

R y s .  S. ' W i t k i e w i c z

kralne j energii tw órczej, a  w ięc w noszą 
w kład  w  rozwój pełni uniw ersalnego czło­
w ieczeństw a. Poniew aż naś ladu ją  bóstwa, 
przeto  nie mogą w yrabiać zwykłego sera. 
P isarz  pow iada dalej, że w ytw orem  tego 
św iętego dzieła jest se r ogrom ny i jasny 
ja k  księżyc. O pisany ry tu a ł w yrobu se ra  od­
byw a się w  szałasie górskim , znów w  ta ­
k im  m ini-ośrodku sakralnym , w którym  ła ­
tw o naw iązuje się łączność z siłam i tra n s­
cendentnym i. M iejsce to n a  wiosnę, zanim  
stanie się m ieszkaniem  i w arsztatem  pracy, 
a przede w szystkim  punk tem  dzia łan ia  
w spaniałych sił, zostaje p rzez  pasterzy  w y­
święcone w edług tajem niczego obrządku, 
poprzez k tóry  naw iązu ją  oni z siłam i tymi 
p o rozum ien ie:

„Kiedy już zagnali owce do strąg i, za­
grody, baca bierze żarzące się węgle, sypie 
n a  nie św ięcone ziele i żywicę, odkryw a 
głowę, żegna się i m ilcząc okadza strągę 
trzy  razy, od zachodu n a  wschód, następnie 
w ysypuje węgle przed s trąg ą  i z juhasam i, 
n a  klęczkach, odm aw ia m odlitw y”.

P isarz akcen tu je  m om enty, z k tórych w y­
n ika, że głód sacrum  u górali spotyka się 
często, a m a on pochodzenie różne, chrze­
ścijańskie najczęściej, a także oparte o gó­
ralsk ie m ity. U zew nętrznieniem  tych ostat­
n ich  są choćby m agiczne znaki, jakim i 
ozdabiali sw oje domy.

Rytuały, w  których daje  o sobie znać sa ­
crum  odbyw ają się najczęściej w górach, 
nazw anych przez K. P. T etm ajera  „jakąś 
baśn ią  św ia ta”, m ają  one często charak ter 
n ieśw iadom y i spontaniczny, jak i spotyka 
się w łaśnie u ludzi p ierw otnych, nie skażo­
nych  jeszcze cyw ilizacją. Góry od daw na 
uw ażane były za m iejsce św ięte; w  n ich  
ukazyw ano zaw sze siłę, niezniszczalność, 
były siedzibą bóstw. I tak i sens m ają  one 
u W itkiewicza.

In n ą  form ą heroizacji górali jest w yol­
brzym ianie ich zalet jako  robotników  i a r ­
tystów. P raca  jest d la  nich po trzebą duszy, 
gdyż urzeczyw istniają w  nie j ideał piękna. 
P arokro tn ie  pisarz podkreśla, że góral „to 
robotn ik  wyższego typu”, że m a w  sobie 
„niezrów nane przym ioty najw ytw orniejszych 
rzem ieśln ików -artystów ”, a „pracow ać z 
nim  jest p raw dziw ą radością”. T ak dużej 
m ia ry  artyści w yrab ia ją  przedm ioty w iel­
kiej urody, m>. w ybijane kołkam i drzwi

,] an  K r z e p t o w s k i  S a b a l a .
R y s .  S. W i t k i e w i c z

chaty  góralskiej „w ydają się w ejściem  do ja ­
kiejś tajem niczej św ią tyn i”.

H eroizacji poddał W itkiewicz także zbój- 
nictw o ta trzańsk ie, szczególnie zbójnictwo 
w  w ysublim ow anej w ersji Janosikow ej. P i­
sa rz  ukazuje, obok zwykłych złodziejskich 
przestępstw  także drugą jego stronę, legen­
darną , w ytw orzoną przez lud  jako wzorzec. 
S k łan ia ł się raczej ku tak ie j w łaśnie, ludo­
w ej w ersji z opowieści S abały  i innych gó­
ra li — zgodnie stw ierdzających, iż rozbój­
nik „dla baców i juhasów  żyjących n a  h a ­
li, był opiekunem  i dobroczyńcą” — W it­
kiewicz dostrzegł społeczne w artości, m a­
jące duże znaczenie dla całego ludu P od­
hala. G órale tw orzyli sobie bohaterską t r a ­
dycję, toteż w  procesie idealizow ania p rze­
szłości mieszkańców gór, zbójnik s ta ł się 
d la  p isarza  „bohaterem , w cielającym  w  so­
bie najp iękniejsze przym ioty rycerstw a”, 
U jaw nił się tu  co p raw da społeczny p a ra ­
doks, bo złodzieje w yidealizow ani zostali na 
rycerzy, a le  w  tym  procesie tkw ił głębszy 
sens: było to  m arzenie górali o sp raw ied ­
liwości, upatryw anie w  zbójnikach m ścicie­
li krzywd, ideału siły, odwagi, bohaterstw a.

K ażda społeczność, w okół spraw  stano ­
w iących najw ażniejsze sk ładnik i jej egzy­
stencji tw orzy m it, bo — ja k  trafn ie  u ję ­
to  — „m it przekazuje pam ięci następnych 
pokoleń tylko to, co godne zapam iętania, 
tak ie  postaw y i czyny, które p row adzą ku 
nieśm iertelności i w ielkości” . Sytuacja gó­
ra li pod każdym  w zględem  sprzy ja tw orze­
niu  się mitów.

Obok heroizacji góralszczyzny przew ija 
się u  W itkiewicza n u ta  żalu za g inącą epo­
ką:

„Takie było daw niej życie w  T atrach. 
Dziś to  się skończyło, * o ż e  n a  zaw sze; nie 
rna ani tak ich  ludKi, ani ty le  niedźw iedzi 
(...) to  Zakopane, jak im  było przed laty 
pięćdziesięciu, dziś w ydaje się legendą, b a j­
k ą  (...) a le  to  daw ne życie już skończoną 
n a  zawsze. G órale zatem  zn ikają coraz b a r­
dziej z pow ierzchni życia”.

Lecz ten  żal n ie  ma jakieigoś literackiego 
czy pozerskiego sentym entalizm u, lecz — 
ja k  wszystko u W itkiewicza — jest szczery 
i m a aspekt ideowy. Ubolewa pisarz, że zni­
ka ku ltu ra  plem ienna, te n  zasadniczy pień 
k u ltu ry  narodow ej, ten  duchow y dorobek 
narodu, czyli niezniszczalne rdzenne p ie r­
w iastk i naszej tożsamości.

EWA STOMAL
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Dzieje cywilizacji <»»
data. okres lokalizacja geogra- fakty, w ydarzenia

ficzna, polityczna

Przyw ilej czerw iński (uzupełniony 
potem  jedlneńskim  z 1430 i k ra ­
kowskim  z 1433) w dany przez W ła­
dysław a Jagiełłę w  celu uzyskania 
następstw a tro n u  dla jego synów: 
dobra szlachty nie mogą być kon­
fiskow ane ani ona sam a nie może 
być uwięziona bez w yroku sądow e­
go (neminem captivabimus).

Edykt królew ski w ydany w  W ielu­
niu, uznający zasady husyckie za 
zbrodnicze, nakazujący władzom 
św ieckim  karan ie husytów.

G iovanni BelLini, tw órca kolorys­
tycznej szkoły w eneckiej w  m alar­
stw ie włoskim, tw orzył renesanso­
w e kompozycje religijne, portrety. 
Nauczyciel Tycjana i Giorgiona.

W ystąpienie Joanny  d ’Arc w obo­
zie K arola VII. O garnięta m istycz­
ną w iarą  w  pow ierzenie jej przez 
Boga m isji wyzwolenia F rancji spod 
angielskiego panow ania odnosi suk­
ces na czele niewielkiej arm ii p o i 
oblężonym przez Anglików O rlea­
nem. W 1430 r. dostaje się w  ręce 
Anglików i ginie spalona n a  stosie
30 V 1431 r.

Franęois Villon, poeta i  najw yb it­
niejszy liryk  późnego średniowiecza 
w e Francji, au to r dwóch cykli bal­
lad, Małego Testamentu  i Wiekiego  
Tesetamentu, Ballady Wisielców, w 
których dał sugestyw ny obraz swe­
go aw anturniczego życia.

Cosimo Medici, przedstaw iciel n a j­
bogatszego domu bankowego w e Flo­
rencji, obejm uje rządy w  tym  m ieś­
cie.

Panow anie W ładysław a III, syna 
W ładysława Jagiełły. Faktycznie rzą­
dy za niego spraw ow ał bp Zbi­
gniew Oleśnicki. W ładysław  w yru­
szył w  1444 r. przeciw ko Turkom 
nad Morze Czarne (łamiąc rozejm 
za nam ową legata papieskiego) z 
nielicznym  wojskiem . Zginął w  b i­
tw ie pod W arną.

Suknia kobieca z poi. XV w. 
z w ysokim  czepkiem  rwanym  

h in n in  ozdobionym  welonem

1422 Polska

1424 Polska

1426—1518 Włochy

1429 F rancja

1430—1470 Francja

1434 Włochy

1434—1444 Polska

Ponad pół tysiąclecia drukowanej książki 
w Polsce

Książka. P rzyjaciel n a  tzw. długie zim owe wieczory (jakże długie 
i jak  praw dziw ie zim ow e w ostatn ich  tygodniach!) m im o konkuren­
cji srebrnego ekranu. Możemy w niej szukać wiedzy, rady, pocie­
szenia, rozrywki, wzruszeń. Sięgamy po n ią  od najwcześniejszego 
dzieciństw a, je s t d la  nas najoczyw istszym  w sw iecie przedm iotem . 
Przypom nijm y więc sobie pokrotce jej h is io n ę  w Polsce, tak  silnie 
zw iązaną z roziwojem całej kultury  polskiej.

N ajdaw niejszą form ą książki były rękopisy w ykonyw ane przez za­
wodowych kaligrafów , przepisujących na pergam inie p ięknie w yko­
nanym i literam i, zdobiących w spaniałym i ornam entam i, inicjałam i 
i m in iaturam i dzieła ówczesnych po&tow i m yślicieli. W prow adze­
nie do Europy papieru- zam iast pergam inu uprościło produkcję książ­
ki, a le  dopiero zastosow anie w XV w ieku ruchom ej czcionki zapo­
czątkow ało przem ysł d rukarsk i i wydawniczy.

W ynalazca ruchom ej, m etalowej czcionki był — jak  wiadom o — 
m incerz z Moguncji, J a n  Gutenberg, k tóry  w 1456 r. w ydrukow ał 
Biblię, puerwszy w św iecie egzem plarz książki m echanicznie pow ie­
lanej. G utenberg utrzym yw ał swój wTynalazek w  tajem nicy, dopu­
szczając do niego ty lko zaufanych uczniów. K iedy w k ilka  la t póź­
niej w  Moguncji w ybuchły zamieszki, uczniowie G utenberga rozbie­
gli się i ruszyli w św iat, każdy z m aszyną d rukarską n a  plecach. 
W tedy to, w 1573 r. przybył do  K rakow a w ędrow ny d ru k arz  K asper 
S traube i w  ciągu trzech la t  swego pobytu nad W isłą w ydał cztery 
drukow ane książki. W krótce jednak  inni odebrali mu monopol d ru ­
kow ania w  Polsce.

Książki d rukow ane przez zam ieszkałych w Polsce d rukarzy  były 
początkowo dziełam i łacińskim i. Pierw szym  drukiem , ja s i ukazał się 
na ziem iach Polski, był kalendarz  Callendario anno Domini 1474 
currentis,  a  pierw sze słow a polskie, jak ie  ukazały  się druKiem, wy­
szły spod prasy  drukarsk ie j Kasp&ra E lyana z Głogowa, założycie^ 
pierwszego w arsztatu  drukarskiego we W rocławiu. Elyan w łaśnie, 
m ianow any kanonikiem  kap itu ły  w rocław skiej, w ypuścił w 1475 ro ­
ku najw cześniejszy druk  polski: m odlitw y „Ojcze n asz”, „Zdrow aś 
M aria” i „W ierzę w Boga''. N astępny te k s t te j m odlitw y ukazał się 
w 1506 r. w zbiorze Sta tu ty  Ja n a  Łaskiego. Po raz  drugi siow a pol­
skie ukazały się w d ruku  w  1499 r., w G dańsku, tłoczone przez Kon­
rada  B aum gartena, w ędrow nego drukarza , wydaw cę Agendy  M arci­
na z Radomia.

P raw dziw y i n ieprzerw any rozwój d rukarstw a w Polsce da tu je  
sie od 1503 r., k iedy to  za. nam ow ą krakow skiego kupca, księgarza
i w ydaw cy Ja n a  H allera przybył do w aw elskiego grodu m istrz  d ru ­
karski K asper Hochfeder. W założonej przez niego pierw sze] stałej 
d ru k am i krakow skiej w ydrukow ano 32 dzieła, w tym  większość 
podręczników akadem ickich.

P ierw szą polską książką — w całym  tego słowa, znaczeniu — był 
w ydany w 1513 r. Raj duszy  B iernata  z Lublina. Był to  pierw szy 
polski m odlitew nik, napisany popraw ną już polszczyzną. Następne, 
głośne dzieło tegoż autora, Żyw ot Ezopa Fryga — w ydany  w 1522 r. 
zbiór bajek, zapoczątkował św iecką tw órczość literacką w Polsce. 
Innym , pięknie ilustrow anym  drukiem  były w ydane w 1521 Jana 
z  Koszyczek Rozmowy, które viial król Salomon z Marchołtem gru­
bym  a sprośnym, a  sw aw olna opowieść o psich figlach płatanych 
m ądrem u w ładcy przez prostaka, k tó ry  raz  po  raz  wywodził go 
w  pole.

W drugiej połow ie XVI w. d rukarstw o  polskie sta ło  już na n a j­
wyższym poziomie w ówczesnym świecie. W spom niane już Statuty  
Jan a  Łaskiego z 1506 r. zapoczątkowały swymi barw nym i drzewo­
rytam i chlubną epokę polskiej sztuki d rukarsk ie j, a  zamieszczony 
tam  drzew oryt, p rzedstaw iający  obrady senatu  polskiego w obecno­
ści k ró la  A leksandra Jagiellończyka, należy do najpiękniejszych
i najlepiej zachow anych przykładów  polskiego drukarstw a.

W szystkie wiadom ości o k ra jach  położonych na wschód od Polski 
czerpano wówczas z dwóch dzieł M acieja M iechowity pisanych po 
łacinie, a  w ydanych w Krakowie.: Tractatus de duobus Sarmatiis, 
w ydanego w  1517 r. u  Ja n a  H allera  w  K raków  e i z Chronića Po- 
lonorum  u H ieronim a W ietora z Lubom ierza koło Je len iej Góry, 
krakow skiego typografa n a  dw orze Zygm unta Starego.

W yb'tnym  przedstaw icielem  daw nego d ru k arstw a był również 
w łaściciel słynnej „D rukarni Lazarzow ej” w Krakowie, Jan  J a n u ­
szewski, tw órca polskiej czcionki d rukarsk ie j i refo rm ato r pism a
0 ortografii polskiej. P rzykładem  działalności Januszow skiego jest 
w spaniale w ydane w  1594 r. dzieło S tanisław a Sam ickiego Statuta
1 m etrika przywilejów  Koronnych z  pięknym i drzew orytam i. W yda­
na w trzy  la ta  później Kronika  Joachim a Bielskiego rowrueż nie 
ustępuje poprzedniem u dziełu pod względem  typograficznym  i d rze­
worytniczym.

Swego rodzaju un ikatem  je st w ydany w 1617 r. w  G dańsku a tlas 
polskiego astronom a Jan a  Heweliusza, p rzedstaw iający  m apę K się­
życa tak, jak go dostrzegał przez sw oją „perspektyw ę czyli p ry­
m ityw ną lunetę.

Dziś książki d rukow ane w  wielotysięcznych nakładach n a  m aszy­
nach rotacyjnych są oczywiście m niej cenne m ateria ln ie  od tam tych 
sprzed wieków, a le  n a  pew no tak  sam o cenne i oczekiwane ze 
względu na pełn ione przez nie funkcje.
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U nestora szczecińskich 
zegarmistrzów

Zegarm istrzostw o je s t sta rym  rzem io­
słem, a ci, k tórzy w  nim  p rac u ją  z d a ­
w ien daw na zajm ow ali się n ap raw ą 
i konserw acją, a  do połowy X IX  stu le­
cia naw et konstruow aniem  zegarków i 
zegarów. Dziś, kiedy w  w ielu  p rzypad­
kach  w yręczają nas fabryki, coraz tru d ­
niej o dobrych rzem ieślników . A jed ­
nak...

W Szczecinie-Zdrojach, przy ulicy B a­
talionów  Chłopskich 38, n a  tle w ieżow­
ców wznosi się niepozornie jednopiętro­
w y domek, będący w arszta tem  pracy i 
zarazem  jnieszkaniem  nestora szczeciń­
skich zegarm istrzów, S tan isław a GRYGI. 
Skrom ny napis n a  drzw iach inform uje: 
„N apraw iam  zegarki szw ajcarskie i za­
bytkow e”.

N aciskam  dzwonek, otw ieram  drzwi i 
wśród zabytkow ych — tak  licznie tu 
zebranych zegarów  — spostrzegam  życz­
liw ą, też jakby  sprzed wieków, tw arz  m i­
strza, S tan isław a Grygi. Zostaję zapro­
szony do saloniku, gdzie ze ścian pa trzą  
n a  m nie postacie z m alarskich po rtre­
tów. (Stanisław  Gryga jest także m iłoś­
nikiem  dobrego m alarstw a). Prócz n ich  
widzę w iele obrazów o treści religijnej, 
które w  sposób szczególny przem aw iają  
do m nie w  tym  niepospolitym  w nętrzu .

Po chwili n a  stole po jaw ia ją  się k a ­
w a i ciastka, a  naw et kieliszek w yśm ie­
nitego koniaku. Pani Jan ina, m ałżonka 
nestora zegarm istrzów, w iernie tow arzy­
szy nam  w  te j chwili w spom nień. — W

sw oim  zawodzie, k tóry  pokochałem  jak  
rzadko kto, pracu ję już 54 la ta  — mówi 
S tan isław  Gryga. W okresie przedwo­
jennym  przez 6 la t pracow ałem  w  oj­
czyźnie chronom etrów  — Szw ajcarii. Tam  
nauczyłem  się trudnej sztuki zegarm i­
strzow skiej, osiągając ty tu ł starszego m i­
strza. M am  to  wszystko udokum entow a­
ne. W te j fabryce zegarów  pracowało 
9 tysięcy osób z różnych krajów  św iata. 
"-Szwajcarska edukacja« nauczyła mnie 
w ielkiej cierpliwości, dokładności, uprzej­
mości, a najbardzie j sztuki rekonstruk ­
cji m echanizm ów  zegarowych.”

Po w ojn ie los rzucał m istrza Grygę do 
różnych m iast. Zawsze jednak  pozosta­
w ał w ierny  swem u ukochanem u zegar- 
m istrzostw u: w  rodzinnej Łodzi, w  Je le­
niej Górze, gdzie prezesow ał spółdzielni, 
zegarm istrzów, w  Koszalinie, gdzie za­
k ładał Izbę Rzem ieślniczą, w  Gdańsku, 
gdzie pracow ał, a naw et w  Moskwie, 
gdzie tuż po w ojnie pracow ał w  znanej 
fabryce „Pobieda”.

O tym, ja k  bardzo był cenionym  rze­
m ieśln ik iem  św iadczy jeden z epizodów 
jego zegarm istrzowskiego życia.

— Podczas mojej pracy  w  Jeleniej 
Górze — w spom ina S tan isław  G ryga — 
nadeszła wiadom ość, że w  pobliskich 
Cieplicach zepsuł się przyrząd do cem en­
tow an ia stali. D yrekcja cieplickich za­
kładów  objechała cały k raj, żeby tylko 
znaleźć fachow ca do napraw y  tego u rzą­
dzenia. Postój pieca kosztował m iliony

złotych. Na to n ikt nie mógł sobie po­
zwolić. W reszcie zwrócono się do mnie. 
Dysponowałem  w  swojej pracow ni odpo­
w iednim  w łosem  i p irom etr został n a ­
praw iony. D yrektor n ie  m iał słów uzna­
n ia . O w szystkim  dow ieaział się ież 
w&rótce dyrektor E lektrociepłow ni Szcze- 
cm -Pom orzany. Zaproszono m nie do 
Szczecina, gdzie pracow ałem  jako  m on­
ter m iernikuw  we w spom nianej e lek tro ­
ciepłowni. Od dw udziestu la t m am  pry­
w atn ą  pracownię. Z ajm uję się głównie 
•naprawą zegarków  szw ajcarsk ich : wieżo­
wych i ratuszow ych. Na w ielu w ieżach 
kościelnych i ratuszow ych, nie tylko Po­
m orza Zachodniego, uruchom iłem  zegary, 
a  naw et dziś jestem  w  stan ie  skonstruo­
w ać zupełnie nowe, gdyż posiadam  tzw. 
w erki, czyli m echanizm y zegarowe. Cze­
kam  tylko n a  zgłoszenia.”

Spoglądam  do książki skarg, życzeń i 
podziękow ań — sam e podziękowania. Od, 
se tek  klientów  z całego k raju ! Słowa 
wdzięczności za życzliwe przyjęcie, se r­
deczne potraktow anie, niezawodne wyko­
nanie napraw y. Bo też m istrz G ryga n ig­
dy nie odpraw ia k lien ta słowam i, tak  
często spotykanym i dziś w  zakładach ze­
garm istrzow skich: „b rak  części”. Nie od­
praw ia, gdyż każdą b raku jącą  część do­
rab ia  po prostu w  swojej pracowni, w y­
korzystując w  tym  celu odpow iednie m a­
szyny i urządzenia.

Na b iu rk u  p a n a  Grygi stosy w izytówek 
od znanych artystów , dziennikarzy, p i­
sarzy...

Byli w  tej pracow ni, pow ierzając n ie­
zaw odnym  rękom  m istrza rodzinne p a ­
m iątki... Zostawili w  dowód szczególnej, 
wdzięczności sw oje wizytówki.

S tan isław  G ryga jest też społecznikiem. 
Trzy zegary przekazał sw em u m iastu. 
Przed laty, znany żeglarz, kpt. Krzysztof 
Baranow ski po zakończeniu swego słyn­
nego, sam otnego rejsu  otrzym ał w  darze 
od S tanisław a Grygi. zegar wkom pono­
w any w  lotnicze śmigło.

Na telew izorze w idzę pu ch ar za zaję­
cie pierw szego m iejsca w  rajdzie sam o­
chodowym  „w eteranów  szos”. Autom obi- 
lizm  to bowiem  d ruga pasja  m istrza, da­
jąca  mu odprężenie po w ielogodzinnej 
pracy nad rekonstruow aniem  daw nych i 
now ych zegarów. S tan isław  G ryga jest 
też posiadaczem  w ielu odznaczeń regio­
nalnych, zawodowych oraz społecznych. 
Przez la ta  był radnym  MRN.

Do dziś egzam inuje młodych adeptów  
sztuki zegarm istrzowskiej...

Podziw iam  też inne dzieło m istrza — 
zegar stojący z postaciam i z Trylogii 
S ienkiew iczow skiej: w  okienku po jaw ia­
ją  się raz Oleńka, za kw adrans, Zagłoba, 
nieco później Skrzetuski, wreszcie — 
Kmicic. Tym w łaśnie zegarem  zain tere­
sowało się M uzeum  H enryka S ienkiew i­
cza w  Poznaniu.

Raz w  roku, 31 grudnia m istrz S tan i­
sław  G ryga nakręca wszystkie zgrom a­
dzone w  jego dom u-pracow ni zegary, które 
tej jedynej nocy w yb ija ją  m ijający  czas 
najrozm aitszym i tonam i.

— Tutaj, w śród zegarów  bardziej niż 
na zew nątrz odczuwam  uciekający czas, 
tak  sta rann ie  odm ierzany przez chrono­
m etry — mówi nestor szczecińskich ze­
garm istrzów . — Czy tego chcemy, czy 
n ie — czas upływa, a w raz  z nim  nasze 
życie odpływa gdzieś’ w  daleką prze­
szłość. Te zegary ciągle py ta ją : człowie­
cze, czy dobrze rozłożyłeś dany  ci czas 
przez S tw órcę? Czy um iesz korzystać z 
czasu darow anego ci przez Boga? Czy 
nie m arnujesz m inut, godzin, la t?  Lat, 
■których nigdy się nie cofnie, ani nie za­
trzym a?

W yszedłem z tego dziwnego królestwa 
zegarów  szczecińskiego zegarm istrza, py­
ta jąc  po drodze i siebie, czy um iem  w y­
korzystać pożytecznie dany mi czas, ży­
cie, które jest tylko jedno...

BOGDAN NOWAK
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Za oknami 
śnieg pada, 

dziwne baśnie 
opowiada

Leżę sobie w łóżku i rozmyślam o 
różnych rzeczach. Nie mogę zasnąć, 
choć napraw dę się staram . Za okna­
mi pada śnieg — bardzo to ładnie 
wygląda na tle czarnego nieba. Ma­
ma — od czasu do czasu — zagląda 
do mojego pokoju i widzę, że jest 
niezadowolona z tego, że nie śpię. 
Jest już na pewno bardzo późno, bc 
słyszę, jak  Pani z Telewizji zapowia­
da program  na jutro. M ama wyłącza 
telewizor i w dumu robi się tak  ci­
cho, że aż w uszach dzwoni. A ja i 
tak  nie śpię. Przyglądam  się wolno 
spadającym  z nieba śnieżynkom — 
są takie duże, nieprawdopodobnie 
duże... I nagle... Tak! Wcale mi się 
to nie w ydaje! Jedna  bardzo duża 
śnieżynka przykleiła się do szyby 
okna i uśmiecha się teraz do mnie. 
Do kogo ona jest podobna? Zaraz, 
zaraz — pomyślę. Już wiem! Buzię 
ma podobną do mojej koleżanki z 
przedszkola — do Ani. Ania też ma 
takie duże, czarne oczy i kolorki na 
policzkach, i mały, zadarty nosek. I 
uśmiech ma taki sam. Ale co to? Bu­
zia Śnieżynki w ychyla się z białego, 
koronkowego kołnierza, a usteczka 
białej Gwiazdki składają się do po­
całunku! Czyż to możliwe, żeby 
Śnieżynka chciała mnie pocałować?

Trudno — niech mnie m am a 
skrzyczy, ale ja  muszę to  sama, z 
bliska, zobaczyć. W yskakuję więc z 
łóżka i podbiegam do okna. Nieco 
przydługa koszulka nocna tam uje 
moje ruchy, ale już jestem  przy 
oknie. Zza szyby słyszę cieniutki, 
dźwięczny głosik, jak  ton srebrnego 
dzwoneczka. To Śnieżynka m nie wo­
ła!

—  Dorotko, Doroteczko!

S p o jrz y j w okieneczko! '
W puść m nie dziś do siebie,
będzie C i ja k  w n ieb ie!

Nie wypada, żeby Śnieżynka tak 
długo prosiła. Uchylam lufcik i biała 
koronkowa Gwiazdka siada na pa ra ­
pecie okna.

—  W itaj, D orociu, kochana!

W idziałam  C ię od samego rana.

Jam  Ś n ieżyn ka Anusia.

Baśń przyniosłam  C i d zisia j!

Ach, baśń! Jakże się cieszę! B ar­
dzo lubię baśnie. Mama mi opowiada 
bardzo dużo bajek, bo ja za nimi 
w prost przepadam. Ale przyznam  
się, że nigdy nie wiedziałam, że i 
płatki śniegu opowiadają bajki. To 
cudownie! Będę mogła słuchać tylu 
bajek, ile jest płatków śniegu! Tak 
się cieszę, że aż podskakuję z ra ­
dości.

Ale Śnieżynka Anusia przykłada 
paluszek do ust i mówi:

—  Za oknam i śnieg pada, 
dziw ne baśnie opowiada.
O k ry j się ciepłą kołderką, 
baśń przybędzie tu prędko.

Nie pro testu ję i biegnę szybciutko 
do łóżka. Przykryw am  się kołdrą aż 
pod brodę i czekam. Tymczasem 
Śnieżynka Anusia wyczarow uje dla 
m nie baśń, k tórą przyniosła ze sobą. 
Zapewne ciekawi jesteście, jak  w y­
gląda takie w yczarow ywanie baśni. 
Dokładnie, to ja  nie wiem, ale w i­
działam, że Śnieżynka spod swego 
koronkowego kołnierzyka w ypusz­
czała jakieś kolorowe światełka, któ­
re zam ieniały się w  przepiękne po­

stacie, jak  w kolorowym telewizorze. 
I teraz ja, jak  na kolorowym filmie, 
oglądam swoją baśń. Jest tam  jeden 
krasnal, drugi, trzeci... Jest ich tylu, 
że nie um iem  dalej zliczyć. I wszyscy 
tańczą. Jakże jest pięknie!

A potem  wjeżdża m alutkim i sania­
mi do mego pokoju m aleńka Królo­
wa Śniegu ze swym  dworem. Ach — 
ileż jest tych dam dworu! Jedna, 
druga, trzecia...

Nie umiem więcej liczyć. Oczy mi 
się sam e zamykają, choć teraz na­
praw dę nie chciałabym zasnąć. To 
wszystko jest takie ciekawe! Takie 
kolorowe, śliczne, wspaniałe! Ale 
m oje powieki odm aw iają mi posłu­
szeństwa i sta ją  się bardzo... bardzo 
ciężkie. Jeszcze widzę, że Śnieżynka 
Anusia śle mi dużo całusów i tak 
wdzięcznie się do mnie uśmiecha. 
Wszystko w iru je  wokół mnie w  ja ­
kimś sennym  tańcu. Nawet m oje za­
bawki schodzą z półek i tańczą ra ­
zem z baśniowymi postaciami. To 
napraw dę jest piękne! Dzieci! P rzy­
glądajcie się płatkom  śniegu — one 
niosą baśnie, ale w tedy w domu m u­
si być cichutko, bardzo cichutko, jak 
teraz  u mnie. Jakże mi się oczy kle­
ją... Dobranoc!

MAŁGORZATA HĄPIŃSKA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Udało mi się kupić w  anty­
kwariacie — pisze p. Szymon 
W. z Zamościa — Nowy Testa­
ment (tłumaczenie z języka 
greckiego ks. Seweryna Kowal­
skiego). Często i chętnie go czy­
tam. Wydanie to uważam za 
wartościowe, gdyż — oprócz 
krótkich wstępów do poszczegól­
nych ksiąg — posiada ono sto­
sunkowo obszerne komentarze 
do każdej z nich. Nie są one 
jednak wystarczające dla prze­
ciętnego czytelnika. Stąd i ja 
mam trudności w  rozumieniu 
niektórych tekstów.

Zauważyłem, że Duszpasterz 
udziela na lamach „Rodziny” 
wyjaśnień trudniejszych tekstów  
biblijnych. Również i ja mam  
truaności w  zrozumieniu tekstu 
z ewangelii Łukasza (rodź. 2, 9). 
Proszę więc o wyjaśnienie, co 
oznacza wyrażenie „chwała Pań­
ska”? Jaki był cel objawienia 
się chwały Bożej ludziom?^ Czy 
podobnie należy rozumieć to 
wyrażenie występujące w in­
nych miejscach Biblii?

Chciałbym też dowiedzieć się, 
co jest powodem braku nowych 
wydań Pisma św.? Znajomy 
ksiądz mówi mi, że nie pozwa-
c a  Ml ■ ■ ! ! ■

|___ PORADY 1

0 potrzebie pracy 

ludzi starszych
Praca nie jest przyw ilejem  

człowieka. P racu ją  także i zw ie­
rzęta często bardzo pilnie i w y­
dajnie, ale zawsze autom atycznie
i jednakow o, w edług odruchów 
wrodzonych, w łaściw ych dla d a­
nego gatunku. Człowiek pracu je 
celowo i rozumnie, popełnia b łę­
dy, ale też w prow adza ulepsze­
nie, wyciska na pracy piętno 
swej osobowości i może cieszyć 
się osiągniętym wynikiem. P ra ­
ca d la  ludzi jest w ięc n ie  tylko 
źródłem  dobrobytu, ale jest też, 
a przynajm niej być powinna, 
źródłem zadowolenia dla tego, 
kto ją  wykonuje.

Wychodząc z tego założenia i 
obserw ując korzystny stan zdro­
wia ludzi pracujących do późnej 
starości, gerontolodzy na ogół 
uw ażają pracę za najlepszy śro­
dek przeciw ko zniedołężnieniu, za 
doskonały sposób u trzym ania w 
zdrowiu do późnych la t psychiki
i ciała zarazem. Pow staje  więc 
problem  zapew nienia możliwości 
odpowiedniej pracy d la ludzi 
starszych, na em eryturze, szcze­
gólnie zaś dla tych, którzy trak -

lają na to nasze władze pań­
stwowe. Czy to prawda?”

Szanow ny P anie Szymonie! 
W yrażenie „chw ała P ańska” 
oznacza uosobiony m ajestat Bo­
ga, czyli p rzejaw iającą się w  
dziele stw orzenia jego potęgę, a 
w dziele zbaw ienia jego św ię­
tość. S tanow ią one d la człowie­
ka podstaw ę oddaw ania Mn 
czci, a  jednocześnie w pływ ają 
na jego postaw ę re lig ijną  w  sto ­
sunku do Stwórcy.

A utorzy ksiąg staro testam en- 
towych przez „chw ałę Bożą” 
rozum ieli to, co wzbudzało 
cześć d la  Boga — a  w ięc jego 
potęgę i świętość. Toteż P salm i­
sta  pisze: „Niebiosa opow iadają 
chw ałę Bożą, a firm am ent gło­
si dzieło rąk  jego” (Ps 19, 2). 
W spom ina rów nież o niej 
Stw órca, m ów iąc: „Ale — jak
żyję i pełna jest z ien ra  chwały 
P an a  — żaden z tych mężów, 
którzy w idzieli chw ałę m oją i 
moje znaki, jak ich  dokonałem  
w  Egipcie i n a  pustyni, ...nie 
zobaczy ziemi, k tórą przysiąg­
łem  ich ojcom ” (Lb 14, 21—23), 
Zaś Mojżesz — przypom inając 
ludow i przym ierze zaw arte z 
Bogiem — pow iedział: „Gdy
słyszeliście ten  głos spośród 
ciemności, a góra (Synaj) p łonę­
ła ogniem,... Bóg ukazał nam  
swoją chw ałę Bożą w idzianą we 
wszystkich jego dziełach, po- 
czjmając od stw orzenia św iata. 
W ielokrotnie też ob jaw iał P an  
sw oją potęgę narodow i izrael­
skiemu, w ybierając go na sw ój 
lud, a  po tem  cudownie in te rw e­
n iu jąc  w  jego dzieje.

Chw ała Boża uw idoczniła się 
również w  licznych teofaniach 
starozakonnych. N iektóre z n ich  
odbierano jako  oślepiające pro­
m ieniow anie istoty Bożej, uka­
zującej się w  obłoku lub w  ja ­
śniejącym  ogniu. Bowiem „gdy 
Mojżesz w stąpił na górę, obłok 
zakrył ją. I m ieszkała chw ała 
P ana  na górze Synaj,... a chw a­
ła P an a  w yglądała w  oczach

towali pracę jako jedną  z głów­
nych treści życia i którzy ciężko 
przeżyw ają „zasłużony odpoczy­
nek”. Tacy ludzie z trw ogą 
m yślą o nadchodzącej em erytu­
rze, w yżyw ają się w  pracy, k tó­
ra  daje im satysfakcję albo 
przynajm niej zaspokaja ich am ­
bicje, dążenia i zainteresow ania.

D rugą grupę stanow ią ludzie, 
którzy nie są zadowoleni z wy­
konywanego zawodu. P raca  im 
nie odpowiada, jest źród.em  
konfliktów  i urazów. Ci m arzą
o innym  zajęciu, często wyżywa­
ją  się w  innej, pozazawodowej 
działalności. E m eryturę w ita ją  z 
radością, gdyż daje im  możli­
wość szerszego rozw ijania swo­
ich zainteresow ań.

synów izraelskich ja k  ogień 
trw ający  n a  szczycie góry” (Wj 
24, 15—17). W ydarzenie to. przy­
pom niał potem  Mojżesz;, m ó­
w iąc: „W tedy przystąpiliście i, 
stanęliście u stóp góry — a gó­
ra  płonęła ogniem  aż do sam e­
go nieba, w  ciemnościach, chm u­
rac h  i mgle. I przem ówił P an  do 
was z tego ognia” (Pw t 4, 
11— 12).

Podczas w ędrów ki narodu ży­
dowskiego przez pustynię m iej­
scem  pobytu chw ały Bożej był 
N am iot Zgrom adzenia. Bo po je ­
go pośw ięceniu „obłok zakrył 
Nam iot Zgrom adzenia, a chw a­
ła  P ana napełn iła  p rzybytek” 
;(Wj 40, 34). Później przebyw ała 
ona w  „m iejscu najśw iętszym " 
św iątyni jerozolim skiej. S tąd 
„kapłani nie mogli tam  ustać 
z powodu obłoku, aby  pełnić 
służbę swoją, gdyż chw ała P ań ­
ska napełn iła  św iątyn ię” (1 K ri 
8 , 11).

W Nowym Testam encie okre­
ślenie „chw ała Boża” łączy się 
najczęściej z Jezusem  C hrystu­
sem, gdyż w  n im  objaw ił się, 
Bóg najdoskonalej. '"Bo — jak  
uczy Apostoł — „On... jest od­
blaskiem  chw ały i odbiciem  je ­
go isto ty” (Hbr 1, 3), zaś w  ob­
liczu Jezusa odzw ierciedla się 
chw ała samego Boga (por. 2 K or 
4, 6). O bjaw iała się ona przez 
całe Jego życie. Zaczęło się to 
już w  przypadku pasterzy  be­
tlejem skich. Bo „gdy anioł P ań ­
ski stanął przy nich,... chw ała 
P ańska zewsząd ich ośw ieciła” 
(Łk 2, 9). Uw idoczniła się ona 
także przy chrzcie Chrystusa, 
kiedy „wziął On... od Boga Oj­
ca cześć i chw ałę” (1 P 1, 17). 
Zaś na górze przem ienienia, gdy 
P io tr i jego .towarzysze „się obu­
dzili, ujrzeli chwałę jego” (Łk 
9, 32). W ciele Jezusa przeby­
w ała  i ob jaw iała  się chw ała 
jednorodzonego Syna Bożego. 
Zw raca n a  to uwagę Ew angeli­
sta, gdy pisze: „Słowo ciałem  
się stało i zamieszkało w śród

Jest też wśród ludzi starszych 
trzecia g rupa: bez wyraźnych
zainteresow ań i am bicji, ani nie 
wyżywających się w pracy ani 
też nie cieszących się n a  em ery­
turę, jedną i d rugą oceniających 
tylko z punk tu  w idzenia w arto ­
ści m aterialnych.

Ludzie należący do pierwszej 
kategorii przejście na em ery turę 
przeżyw ają ciężko, ale na szczę­
ście często po trafią  sobie zna­
leźć jakąś nam iastkę pracy. Lu­
dzie drugiej grupy, do k tó rej n a ­
leżą przede wszystkim kobiety, 
zawsze bardziej żyjące domem 
niż pracą zawodową, szybko u ­
k ładają sobie życie i zajęcia w e­
dług w łasnych zainteresow ań.

Najgorzej p rzedstaw ia się sp ra­
wa ludzi trzeciej grupy. Praca, 
chociaż nie łubiana, u trzym yw a­
ła ich w  pewnym  rygorze, n a ­
rzucała jakąś dyscyplinę, gdy 
tymczasem po przejściu n a  em e­
ry tu rę  wszystko się urywa. Czło­
w iek nie m ający ,na nic chęci 
po trafi całe dnie nie ruszać się 
z fotela czy naw et nie w staw ać 
z łóżka. A tym czasem  bezruch 
to zastój, zw yrodnienie, zanik, 
śmierć. Odpoczynek m a sens 
tylko po pracy — jeśli zaś em e­
ry t powie sobie: „dość się n ap ra ­
cowałem w  życiu, teraz nic nie 
robię, tylko odpoczywam” — 
wchodzi n a  prostą  drogę szybko 
prow adzącą do niedołęstwa. 
W szelki w ysiłek wzm aga ukrw ie- 
nie organizm u, przeciw działa

nas, i u jrzeliśm y chwałę jego, 
chw ałę, ja k ą  ma jedyny  S yn od 
O jca” (J 1, 14). Ponadto  każdy 
cud dokonany przez C hrystu ­
sa  był m anifestacją  chw ały Bo­
żej. Jest też często m ow a o 
chwale Jezusa zm artw ychw sta­
łego. Bowiem Bóg „go w zbudził 
z um arłych i dał m u chw ałę” 
(1 P  1, 21). Jed n ak  w  całej peł­
ni chw ały pojawi się Zbawiciel 
dopiero w  dzień powtórnego 
przyjścia. Wówczas bowiem 
„Syn Człowieczy... przyjdzie w  
chw ale Ojca swego z aniołam i 
św iętym i” (Mk 8, 33).

W brew  różnego rodzaju  po­
m ówieniom, uderzyć musi w iel­
ka liczba w ydań Pism a św. w 
okresie czterdziestolecia powo­
jennego. Tak więc ukazał się 
nowy przek ład  Biblii (z języka 
hebrajskiego i greckiego) w yda­
ny przez B rytyjskie i Zagranicz­
ne Tow arzystwo B iblijne w 
W arszawie, z którego korzy­
sta ją  nierzym skokatolickie K o­
ścioły chrześcijańskie. Kościół 
Rzym skokatolicki n ie  jest rów ­
nież pod tym  względem  po­
krzywdzony. Bowiem  we w spo­
m nianym  okresie pojaw iły się: 
pow tórne w ydanie Biblii W uj­
ka, Nowy Testam ent w  tłu m a­
czeniu ks. E. Dąbrowskiego i 
(wspom niany przez Pana) ks. S- 
Kowalskiego o raz Ewangelie i 
Dzieje Apostolskie ks. F. Gry- 
glewicza. A przecież ukazała się 
jeszcze B iblia Tysiąclecia (trzy 
w ydania S tarego i sześć Nowe­
go Testam entu) oraz B iblia Po­
znańska. N aw et w  okresie m ię­
dzyw ojennym  nie mógł ten  Ko-. 
Ściół pochw alić się tylom a p rze­
kładam i P ism a św. n a  język 
polski. Powodem  niedostatku w 
tej dziedzinie je s t — odczuwa­
ny od daw na — brak  papieru  i 
szczupła baza poligraficzna.

Pana i wszystkich naszych 
Czytelników serdecznie pozdra­
wiam.

DUSZPASTERZ

starzeniu się. Zf tym  zgadzają 
się wszyscy gerontolodzy, ale 
pew na ich część zw raca uw agę 
na fak t, że osłabienie za in tere­
sowań, zobojętnienie i wycofy­
w anie się z czynnego życia jest 
isto tną cechą starości. W edług 
nich s ta ry  człowiek działa i p ra ­
cuje tylko w  takiej mierze, w 
jak iej zachow uje resztki mło­
dości. W tym  ujęciu praca za­
pew nia młodość, lecz resztka 
młodości może być źródłem  chę­
ci do  pracy. W istocie nie ma 
znaczenia, ja k  u jm ujem y to za­
gadnienie. W iemy tylko, że z 
aktyw nością albo jej brakiem  
najm niej wspólnego ma w iek 
kalendarzowy. Wszyscy znamy 
przecież „m łodych”, pełnych e- 
ergii i żywotności osiemdziesię­
ciolatków i czterdziestoletnich 
„starców ”, obojętnych na wszy­
stko, bez żadnych zain tereso­
wań, bez skry zapału i opty­
mizmu. T rzeba jeszcze raz pod­
kreślić, że bezczynność i stałe 
„wypoczywanie” są d la  ludzi w 
podeszłym w ieku wysoce szko­
dliwe. W każdym  wieku, naw et 
bardzo późnym, trzeba ludzi za­
chęcać do pewnej um iarkow a­
nej, odpow iedniej dla nich p ra ­
cy, do jakiegoś codziennego za­
jęcia, ruchu, aktywności, która 
popraw iając ukrw ienie mózgu i 
ożyw iając psychikę m a wpływ 
leczniczy i odm ładzający, nie 
dopuszczają do zniedołężnienia.

A. M.
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Treść re fera tu  m usiała być niewesoła, gdyż n a  czole m in istra  za­
rysow ała się głęboka bruzda, k tóra nie znikła n aw et wówczas, gdy 
usta uśm iechały się w ym aw iając uprzejm ie podziękow anie za ta k  
s ta rann ie  i przejrzyście przygotow any referat.

Po powrocie z zagranicy m in ister Jaszuński zastał w  sw oim  re ­
sorcie sy tuację n iem al groźną. O płakany stan  ro ln ic tw a i perspek- 
lyw y ogromnego urodzaju  w yw ołały zaciekłe atak i p rasy  opozycyj­
nej, a n aw e t pom ruki niezadow olenia w  dziennikach najbardzie j 
zbliżonych do rządu.

Z kilku rozmów, jak ie  już zdążył przeprow adzić, m in iste r Jaszuń­
ski zdołał w yw nioskow ać, iż stanow isko jego jest pow ażnie za­
chw iane i że w ielką  ulgą d la gabinetu  byłaby jego dym isja. Nie po­
w iedziano m u tego wprost. B ynajm niej. Lecz dano przecież ao zro­
zum ienia, że musi się znaleźć kozioł ofiarny, k tórym  trzeba okupić 
złą kon iunk tu rę i błędną politykę gospodarczą rządu. P rem ier ro ­
bił niezw ykle kw aśną m inę i w szak zupełnie w yraźnie powiedział, 
że w  obecnej sytuacji dym isja całego gabinetu  byłaby niem ożliw a, 
a trzeba się ratow ać rekonstrukcją.

Jaszuński n ie  w ątpił, że nad w ytw orzeniem  takiego nastro ju  p ra ­
cował przede w szystkim  Terkow ski, którego w pływ om  prem ier tak  
łatw o ulega.

S y tuacja  do jrzew ała i należało w reszcie pow ziąć stanow czą de­
cyzję. M inister Jaszuński odkładał ją  jednak  do czasu porozum ie­
nia się ze sw ym  zastępcą, w icem inistrem  U lanickim .

Czekał nań  od rana, a naw et telefonow ał doń k ilka  razy, lecz 
w m ieszkaniu odpow iadano, że pan śpi.

Toteż gdy około drugiej U lanicki s tan ą ł na progu zielonego ga­
binetu , m in ister w ybuchnął:

— Ź w iariow ałeś czy co? Zalew asz się po nocach, a tu  ziemia 
pod nogam i się pali!

— Może byś na jp ierw  przyw ita ł się — odparł w ąsal.
— Dzień dobry — odburknął m inister.
U lanicki usiadł w ygodnie i zapalił papierosa. Jaszuński chodził 

szerokim i krokam i z rękom a w kieszeniach spodni.
— Podpisałeś tra k ta t, i to na korzystnych w arunkach . W inszuję

— odezwał się bas Ulanickiego.
— Nie ma czego — odparł m in ister — jest to praw dopodobnie 

przedostatn i dokum ent, jak i podpisałem .
— Dlaczego przedostatn i?
— No bo osta tn im  będzie prośba o dymisję.
— Znasz N ikodem a Dyzmę? — zapytał U lanicki po pauzie.
— Znam, to  ten , co to Terkowskiego objechał. Co to  ma do 

rzeczy?
40

— Piłem  z nim  dziś w  nocy. W łaściwie m ówiąc od kilku dni 
z n im  piję.

Jaszuński wzruszył ram ionam i.
— Tym gorzej, że pijesz.
— N iepraw da, tym  lepiej.
— Więc gadiaj! Do ciężkiego diabła! Nie jestem  usposobiony do 

rozw iązyw ania szarad.
— Otóż rozm aw ialiśm y o kryzysie. Pow iadam , że je st źle i po­

praw y nie m a co oczekiwać. „Nie m a — pow iadam  — żadnych 
środków  na zaradzenie złem u” . A N ikodem  na to : „Jest środek: 
m agazynować zboże”.

P rzerw ał i patrzy ł uw ażnie w  oczy m in istra; ten  jed n ak  w zru­
szył ram ionam i.

— Żeby rząd m agazynow ał?
— Rząd.
— Bzdury! Skarb  nie ma pieniędzy.
— Czekaj, czekaj, i ja  to sam o pow iedziałem , a on na to : „P ie­

niędzy? Nie trzeba żadnych pien iędzy”.
— Ja k  to? — zdziw ił się Jaszuński.
— S łu c h a j! Pow iadam  ci, coś niezwykłego. O tw orzyłem  gębę od 

ucha do ucha. Całe szczęście, że reszta tow arzystw a u rżn ię ta  była 
w sztok i n ik t n ie  słyszał!

— G adajże!
— Otóż słuchaj. Nie trzeba pieniędzy, pow iada on, to niepow ażna 

przeszkoda. Państw o może w ypuścić obligacje. Na sto, n a  dwieście 
m ilionów  złotych. P łacić obligacjam i i koniec. O bligacje oprocen­
tować n a  cztery od s ta  i dać te rm in  sześcioletni. W ciągu sześciu 
lat m usi przyjść dobra  kon iunk tu ra  bodaj raz, w tedy zboże sprzeda 
się w  kr.aju czy za grani'cą i je s t św ietny interes...

— Czekaj, czekaj — przerw ał m in ister — to  nie jest zła myśl.
— Nie jest zła? G enialna!
— No, gadaj!
— Ten Dj-zma to, pow iadam  ci, fenom enalny łeb. Otóż — pow ia­

da — korzyści ogromne. Po pierw sze u ratow an ie  cen, po drugie, 
wzmożenie obrotów. W ten sposób państw o rzuci na rynek  nowych 
sto, dw ieście m ilionów złotych, bo obligacje muszą być bezim ienne, 
zastąp ią kapitał gotówkowy itd . Rozum iesz? Zaczynam  go w ypy­
tyw ać o szczegóły, a on pow iada, że nie je s t fachowcem, a le  że 
m iał zam iar tobie to  powiedzieć.

— M nie?
— Tak. On do ciebie m a sentym ent.
U lanicki ponow nie opow iedział sw oją rozm owę z Dyzmą, rozw i­

ja jąc  kw estię i ilu stru jąc  ją  cyfram i. Tak się zapalił do projektu ,
cdn.

POZIOMO: 1) jeden  z trzech  królów  w schodnich, k tórzy przybyli 
do B etlejem  w itać Jezusa, 5) rząd lam p scenicznych, 10) środek lo­
kom ocji publicznej, 11) p rzeciw nik  w  dyskusji1, 12) p ięk n a  dziew ica 
w m uzułm ańskim  ra ju , 13) jedna  z bohaterek  „P ana Tadeusza",
15) p rzenośna osłona nad  przedm iotam i kultu, 16) zm ora Sycylii,
19) stos, s te rta , 21) osoba korzysta jąca lz posiłków w  danym  domu,
28) rodzaj po traw y  m ięsnej, 26) rekw izyt do gier tow arzyskich, 28) *•—
spokrew nione z fortepianem , 29) w ieżyczka meczetu, 30) zbiór map,
31) czapka regionalna.

PIONOWO) 1) m etalow a p ły ta  stanow iąca nakrycie pieca ku ­
chennego, 2) gra polegająca n a  przypadkow ości, 3) placów ka dy­
plom atyczna, 4) niechęć, uraza, 6) list tchórza, 7) dar, podarunek.
8) jedno ze św iąt katolickich, 9) sk lep ik  jarm arczny , 14) znawca 
ryb, 17) szablon, b rak  oryginalności, 18) o 23 stopnie od rów nika.
20) między aktam i przedstaw ien ia teatralnego , 22) sp raw a do za­
łatw ienia, 23) rzym ski Eros.

R ozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopisikem  na kopercie lub pocz­
tówce: „K rzyżów ka nr 6” . Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI ŚWIĄTECZNEJ

SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE CZYTELNIKOM 
SKŁADA REDAKCJA.

POZIOMO: szperacze, D w ernicki, Odrodzenie, M ahom et, targi, naftalen,
arianie, Natan, Krata, Iliada, lip iec, atleci, w torek, m eczet, byczek, Panas, 
tote, gonitr .a , ekonom ista, kułak, am baras, kancelaria, przepadek, procesja.
PIONOWO: Szolnok, parafia, Anzelm , Z enona, w ykręt, rum ian, ichtiol, k o ­
m unia, żeton, strefa, rentgeny, trzeszcz, ig liw ie, im plozja, diecezja, św iątek,
Bagdad, cynober, Euterpe, nastrój, sw ada, taksja, totpie, M ekka, kom er, 
lorenc.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki N r 47 nagrody w ylosow ali:
Cecylia D ziew ięcka z K ielc i H enryk K rużyński z Kołobrzegu. N a­
grody prześlem y pocztą.
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\ y / m /hii\Odem(u
D Y Z M Yj k a C J i ^ P -  — *

— Ależ, panie Zyziu — zaoponow ała pani Przełęska — pan Dyzma 
jest przyjacielem  Żorża, n iepraw daż? A to chyba motyw w ystarcza­
jący.

Krzepicki skrzyw ił się i strzepnął palcam i.
— Bądźm y szczerzy... J a  nie w ierzę w  platoniczne kom binacje, 

pan daru je , w ielce szanow ny panie Nikodem ie, ale nie wierzę. 
Toteż sądzę, że i pan, jako człowiek, hm... realny... Mówmy po 
prostu. Czy Żorż zainteresow ał pana m ateria ln ie  w całej spraw ie?

— Ja k  to? — zapytał Dyzma.
— Czy pana zainteresow ał?
— Niby, czy obiecał mi zapłacić?
Pani Przełęska, sądząc, że Dyzma się obraził, zaczęła go prze­

praszać i wyjaśniać, że przecież pan K rzepicki nie to bynajm niej 
m iał na myśli, żeby tego za złe m u nie b rać itd. Z resztą sam  rze­
kom y w inow ajca zreflektow ał się i w yjaśnił, że m iał na myśli 
obawę o w ydatki, jak ie  wielce szanow ny pan mógłby mieć w 
zw iązku ze spraw ą żorża.

W idząc, że w ogóle rzecz się nie klei, pan i Przełęska w ystąpiła 
z p ro jek tem  odłożenia decydującej rozmowy, a gdy dow iedziała się, 
że Dyzma zabaw i w W arszawie może naw et dwa tygodnie, zaprosiła 
go na przyszły w torek na brydża. Dyzma podziękował, mówiąc, że 
w brdża nie umie, lecz zgodził się przyjść, kiedy dowiedział się, 
że n ik t od niego nie będzie w ym agał grania.

— Będzie kilkadziesiąt osób — m ówiła pani Przełęska — a wśród 
nich spotka pan w ielu znajom ych, bo bywa u m nie i pan generał 
Różanowski, i m in ister Jaszuński, i prezes Grodzicki, i w icem inister 
Ulanicki...

— A pułkow nik W areda? — zapytał Dyzma.
— Owszem, daw niej bywał. Zna go pan?
— Tak, to mój przyjaciel — odparł niedbale.
— No, w tak im  razie postaram  się, by był na pewno. To bardzo 

dzielny człowiek. I, o ile się nie mylę, jest w doskonałych stosun­

kach z p rokura to rem  W ażykiem. Bodaj naw et W ażyk ożeniony jest 
z pierw szą żoną W aredy...

— Tak, tak, — potw ierdził K rzepicki — z tą  z domu Ham el- 
beinówną, a W ażyk może w  naszej spraw ie... zaważyć He, he, he...

Gdy Dyzma począł żegnać się z pan ią  Przełęską. w stał także 
Krzepicki, oświadczając, że i na niego w ielki czas, bo musi jechać 
na Mokotów.

— No to odwiozę pana — rzekł Dyzma — moje auto stoi przed 
bram ą.

Pani Przełęska usiłowała K rzepickiego zatrzym ać, lecz stanowczo 
odmówił:

— Nie mogę. P rzyjadę na kolację. Pa!...
— Czy to  pańska krew na pani Przełęska? — zapytał go Dyzma, 

gdy wychodzili na ulicę.
— Nie. S tara  dobra znajom a. Z jej mężem byłem w  przyjaźni.
— To mąż pani Przełęskiej żyje?
— Żyje — odparł K rzepicki, m rużąc oko — żyje, tylko nie wiem, 

z kim . G rasu je za granicą. Ależ wózek. P rim a sort! Dużo też zjada 
benzyny?

— Ze trzydzieści z ogonkiem — odpowiedział uśm iechnięty szofer, 
zatrzaskując drzwiczki.

— Dobrze mieć jest tak i sam ochód — zakonkludow ał Krzepicki.
Po drodze m ówił dużo o interesach, jak ie  są do zrobienia, jeżeli

się tylko ma pieniądze, zaś z m ilczenia Dyzmy w ywnioskował, że 
musi to być człowiek niezw ykle sp ry tny  i ostrożny.

Gdy wreszcie młody człowiek w ysiadł przy Politechnice, szofer 
odwrócił się do Dyzmy.

— J a  tego pana znam. To jest pan Krzepicki. On m iał sta jn ię  
wyścigową, ale m u nie szło.

— Musi to być cw aniak! — rzekł Nikodem.
— O-ho-ho — pokręcił głową szofer.

Rozdział siódm y

Był to  obszerny gabinet w stylu Ludw ika Filipa, o ciemnych zie­
lonych tapetach  i wysokich oknach, oszklonych do sam ej podłogi.

Przy szerokim  b iu rku  z b rodą w sp artą  n a  obu rękach  siedział 
pan m in ister Jaszuński, słuchając w  m ilczeniu cichego, rów nom ier­
nego głosu urzędnika, k tóry  już od godziny referow ał zw ierzchni­
kowi stan  rzeczy w  polityce rolnej.

Co pew ien czas urzędnik  odkładał n o ta tn ik  i w y jm ując z grubej 
teki w ycinki gazet odczytyw ał różne ustępy, w  których często pow ­
tarza ły  się liczby i tak ie  słowa, ja k : eksport, cetnar, m etryczny, 
pszenica, stan  ka tastro falny  itp.
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Kącik rozryw ki

Zamiast bajki na dobranoc, dzisiaj inny rodzaj rozrywki: hu­
mor, zabawa w  spostrzegawczość. Dzieciom — o których jednak 
nie zapomnieliśmy — proponujemy bajkę pt. „Za oknami śnieg 
pada, dziwne baśnie opowiada” n.a str. 13.

CZY JESTEŚ SPOSTRZEGAWCZY?

Przyjrzyj się uw ażnie zamieszczonemu rysunkow i. Jest tam  
aż 12 przedm iotów  rozpoczynających się n a  literę  k. Spróbuj je

i wyliczyć i spraw dź ile czasu zaję ła  Ci ta  zabaw a. Jeżeli nie 
przekroczyłeś 3 m inut, to  możesz sobie pogratulow ać — jesteś 
człow iekiem  spostrzegawczym . Jeśli' natom iast zabaw a potrw a 
dłużej — to  znak, że potrzebny  jest Ci odpoczynek, poniew aż 
m asz trudności z koncentracją uwagi. P roponujem y więc urlop 

! i w yjazd na wczasy!
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